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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dl& L w ow a o godz. 8. p o p o łu d n iu , 
dln p row inc ji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row inc ji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nio wychodzi.
P rz e d p ła ta  w ynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. 6*— 

Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z l r .  7*50.
W  miojscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł . 50 e t . k w a r ta ln ie  4 z ł. 50 e t.

Przedpłatą 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoseheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, SeUer- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12 ; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klam y i N ad esłan e  za wiersz lub jego miejsce 20 et

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej
„ w  a g  i

wraz z „Wędrowcem4‘ tosztnje ;.Gazeta Narcdowa“

zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
I f t  O  W  X E l  0 “ .

we Lw ow ie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6 — 
n a  p row incji „ „ 2 70, „ „ 8 —

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Gaz. N ar. jest drukowaną.

BF'J

Przegląd polityczny.
Lwów d. 28. listopada.

W ę g i e r s c y  m i n i s t r o w i e  korzysta­
jąc ze swego pobytu w W i e d n i u ,  odbyli, we­
dług Polit. Corr., kilka konferencyj z ministrami 
austryackimi i z członkami rządu wspólnego. 
Przedmiotem konferencyj były rozmaite sprawy 
bieżące, które bądź zupełnie uregulowano, bądź 
załatwienie w znacznej części naprzód posunięto. 
W ęgierski minister sprawiedliwości Szilagyi kon­
ferował z hr. Sehónbornem i ministrem wojny 
Bauerem w sprawie zaprowadzenia nowej wojsko­
wej ustawy karnej. W ęgierski minister skarbu 
Weckerle konferował z dr. Steinbacbem w spra­
wie uregulowania waluty, zaprowadzenia podatku 
giełdowego i wycofania z obiegu austryackieh 
talarów związkowych; co do tych spraw jeszcze 
nie we wszystkich punktach nastąpiło porozumie­
nie. Z Kallayem omawiali węgierscy ministrowie 
kwestyę bośniackich kolei żelaznych, oraz sprawy 
organizatorskie na terytoryum okupowanem, które 
znajdują się obecnie w okresie początkowym.

Słowa, które c e s a r z  W i l h e l m  I I ,  wy­
powiedział przy odbieraniu przysięgi od nowąza- 
ciężnycb rekrutów, mogą być uważane jako za­
pewnienie pokoju. .Przypuszczać należy, że tylko 
w pokoju znajdziecie sposobność okazania waszej 
dzielności" — mówił cesarz niemiecki. A wyra­
żenie t® nawet wobec urzędowego zaprzeczenia 
pogłosce, jakoby Giers miał u cesarza prywatne 
posłuchacie —  nie traci swego charakteru po­
kojowego. Ale słowa powyższe mają i drugą, cie­
mniejszą stronę. Oto W ilhelm II. spodziewa się 
utrzymać pokój na zewnątrz, ale. zarazem wska­
zuje na wiszące niebezpieczeństwo walk we­
wnętrznych, i obawia się, aby żołnierze nie prze­
jęli się duchem socyalizmu, rozszerzającym się  
coraz bardziej wśród ludu niemieckiego, szcze­
gólnie w Berlinie. I dlatego w ciągu dalszym  
swego przemówienia mówił cesarz o niebezpie­
czeństwach życia w stolicy: .potrzeba męstwa i 
siły, ażeby je przezwyciężyć. Najlepszem towa­
rzystwem dla żołnierza jest żołnierz, a nie czło­
wiek eywilny". Widocznie W ilhelm II, traktuje 
żołnierzy jak niegdyś jego przodek Frydryk, 
wymaga od nich ślepego posłuszeństwa bez zda­
wania sobie sprawy z tego, o co sią walka to­
czy. W nowożytnych państwaeh i społeczeń­
stwach żołnierz nie jest zaciężnym żołdakiem, 
lecz obywatelem, świadomym swoich obowiązków. 
 ̂ __ Tymczasem pobyt G i e r s a  w Berlinie w y­
wołuje ciągle jeszeze w prasie mnóstwo konjektur 
i rewelacyj, a niektóre dzienniki nawet powyższe 
przemówienie cesarskie nazywają wynikiem roz­
mowy z Giersem. H am b. Corrcsp. otrzymuje z 
Berlina następującą notatkę, o której Post mówi, 
że pochodzi z półurzędowego źródła: .O dw iedzi­
ny Giersa w Berlinie, można było przewi­
dzieć, stały się ostatecznie wypadkiem, któremu 
można o tyle odmówić wsselkiego politycznego 

o ile nie doprowadził on wcale do ja- 
znaczen.-, w stosunkach Niemiec
d o R ^ y i!  Pomysł* te'przy bycie rosyjskiego mi­
nistra do stolicy Niemiec ma na celu ospokoje- 
nie do pewnego stopnia targów giełdowych pod 
względem wartości papierów rosyjskich, mus. 
być odpartym wobec wysokiego zna(łz0n,a,]ąkierp 
sie P- Giers zasłużenie cieszy. Kierownik rosyj­
skiej polityki nie dałby się z pewnością do tego 
nakłonić, żeby świadczył usługi manewrowi g ie ł­
dowem u i zaledwie można uwierzyć, że k(oŚ od­
w ażył się podsuwać mu podobną misyę, Rosyj­
skie papiery tak po wizycie Giersa, jak i przed 
nią doznają ze strony opinii publicznej w Niem ­
czech ocenienia, stosownego do ich wewnętrznej 
wartości, a że ta wartość dzisiaj nie jest bardzo 

•wysoka, o tern wymownie świadczy spadek ich 
kursu nietylko w Niemczech, ale nawet j we 
Francyi".

Z powyższej notatki jednak mimowou wy­
suwa się podejrzenie, źe mimo wszystkiego, ma­
newr giełdowy skorzystał na wizycie Giersa. Ale 
większą uwagę zwraca artykuł berlińskiej AUg.

Reichscorrespondent. W edług niego przyjęcie ze 
strony niemieckiego rządu wywarło na p. Gier- 
sie wrażenie wielkiej serdeczności i dało mu rę­
kojmię dalszego trwania dobrych sąsiedzkich  
stosunków pomiędzy oboma rządam i; p. Giers 
wyrazić miał przy sposobności przekonanie, źe 
zamiary pokojowe wszystkich rządów europej­
skich gwarantują utrzymanie pokoju. Iune dzien­
niki berlińskie przyznają wprawdzi#, że wynik 
wizyty Giersa może być jedynie pokojowy, są­
dzą jednak, że optymizm A llg . Iieichscorresp. 
jest przesadzony. Twierdzenie tego d dennika, 
jakoby przemówienie cesarskie do rekrutów było 
wynikiem rozmowy z Giersem, nazywa N ordd. 
A llg . Ztg. „hypotezą, która zasługuje na wzm ian­
kę jedynie z powodu swej fenomenalnej zuchwa­
łości". Niektóre wreszcie dzienniki umieściły 
depeszę z Petersburga, według której Giers zo­
stał upoważniony do zapewnienia cesarza W il­
helma w imieniu francuskiego i rosyjskiego rzą­
du, iż porozumienie między Rosyą a Francyą 
nie ma pod żadnym względem cechy groźnej i 
dąży jedynie do utrzymania europejskiego po­
koju.

W wielkim tym koncercie zapewnień poko­
jowych, jeden tylko odezwał się ton fałszywy. 
Oto dziennik GezeUigcr, wychodzący w Grudzią­
dzu donosi, iż rosyjskie garnizony nad granicą 
pruską jeszcze przed Nowym Rokiem znacznie 
mają być wzmocnione!

P a w e ł  D e r o u l e d e  w liście do Gaulois 
zaprzecza przypuszczeniu, jakoby zebranie się 
jego przyjaciół, które tydzień temu się odbyło, 
miało być tajnem posiedzeniem ligi patrjotycznej. 
Przeciwnie, na zgromadzeniu tem była mowa o 
utworzeniu nowego związku „niezawisłej repu­
blikańskiej unii", której przewodnictwo objął 
tylko pod warunkiem, że wszyscy członkowie 
przyjmą następujący program: 1. Zaprzestanie
wszelkiej partyjnej agitacyi politycznej. 2. U łoże­
nie planu społecznych i gospodarczych reform. 
3. Zupełne zatrzymanie postawionego przez Bou- 
langera w Tours programu, opartego na podsta­
wach wolnej rzeczypospolitej i religijnej toleran- 
cyi. 4, Potwierdzenie niewzruszonej wierności dla 
sprawy alzaeko-lotaryńskiej i szacunku dla pra­
wa powszechnego głosowania.

Fo flelffl id nioftin Plum.
Z Wiednia piszą nam :
Mówiło się o porażce rządu, ponieważ nie 

przyjęto wniosku p. Jaworskiego, aby odesłać 
ponownie do komisyi podatkowej przedłożenie 
Plenera, dotyczące zniesienia nadzwyczajnych do 
datków w najniższych podatkowych kategoryach 
przemysłowców. W życiu parlamentarnym nie 
tylko ostateczny wynik, ale i forma walki nieraz 
wielkie ma znaczenie. Trudno zaprzeczyć, że 
lewica chwilowo zwyciężyła, ale było to zwy- 
cięztwo Pyrhusow el Kilka takich zwycięztw z po­
mocą młodoczechów, kilka takich zwycięztw do­
tykających głęboko interesa państwa, naruszają­
cych ciężko, zdohytą równowagę w budżecie a le­
wica przestanie być stronnictwem —  jak się sa­
mą |ak chętnie mianuje — państwowem —  i 
zejdzie na partyę opozycyi d outrance.

Radość ze zwycięztwa chwilowego była bar­
dzo skromna, Plener zamierzał tylko taktyczne 
wysunięcie swoich szeregów i nic więcej — a tu 
ni ztąd ni zowąd przyszło do boju. Odrazu le ­
wica znalazła się w improwizowanej opozycyi, 
a zwycięztwo jej nie mogło było się przyczynie 
do żadnych zmian w gabinecie a tylko rząd od- 
stręczyć do niej. Zwycięztwo to lewicy odnie­
sione przeciw rządowi, wspartemu przez klub 
konserwatystów i Polaków, sam p. Plener, uwa­
żać mpsiaf j»ko klęskę! Pała polityka liberał 
nych Niemców od początku zwrotu parlamentar­
nego ftasądzalą się na oderwaniu Polaków od 
autonomjstów, a teraz popchnęła oba stronnic­
twa ku złączeniu się z rządem.

Z kłopotu, w jaki wprowadził Plener swoje 
stronnictwo, wyratował je Pattai postawieniem  
wniosku, aby w wyższych kategoryach podatek 
podniesiono, który w niższych się znosi, i aby 
w ten sposób biedniejszym ulgę przynieść, a 
przecież równowagi budżetu nie naruszyć. W nio­
sek ten doznał poparcia i na propozycyę hr. 
Friesa odesłano wniosek Plenera wraz z wnio­
skiem Pattaia do komisyi podatkowej. Zauważyć 
wypada, ż e  z l e w i c y  w i e l ; i  p o s ł ó w  p r z y  
g ł o s o w a n i u  b r a k o w a ł o .

D ziś pisma lewicy przywodzą wszelkiego 
rodzaju argumenta, aby obronić stronnictwo przed 
zarzutem opozycyi przeciw rządowi. Usiłują one 
nawet rzecz przedstawić jako naiwne memento 
dla rządu, aby porzucił politykę opierania się na 
większości od wypadku do wypadku. Zapewne 
że o to szło Plenerowi, ale czy rząd ulegnie na­
ciskowi lewicy, to jest inna kwestya. Plener iro­
nicznie apostrofował ministra Steinbacha, że an­
tysem ici wiedeńscy z Pattaiem na czele powo­
łani są poniekąd zastępować staroczechów, i że 
Pattai odtąd będzie miał zadanie spełniane daw­
niej przez radcę dworu Meżnika: wyręczania rzą­
du w drażliwych sytuacjach stawianiem  wnio­
sków ratunkowych. Plener sam aczuwa, że rząd 
znajdzie zawsze ochotnych pomocników przeciw  
lewicy, a choć jego przypuszczenia w tym wy­
padku i przez Pattaia i przez ministra zostały 
zaprzeczone, jednak co dziś się jeszcze nie usta­
liło, jutro może stać się czynnikiem politycznym. 
Jeśli lewica zechce prowadzić politykę bezwzglę­
dną, to zawsze znajdzie ona antysemitów i naro­
dowców niemieckich, autonomistów i feudałów po 
stronie rządu, a przeciw sobie.

Użycie kwestyi finansowej w celach czysto 
politycznych wypadło dla lewicy najniefortunniej. 
Objawiło ono, że lewica jest zupełnie osamo­
tniona, pomocy bowiem młodoczechów nikt z jej 
polityków poważnie traktować nie m ógł, i że 
znajdzie się ona w rażącej sprzeczności z całą 
Izbą, ilekroć zechce prowadzić wielką politykę na 
własną rękę.

Nikt nie zaprzeczy stronnictwu, liczącemu 
wśród swoich członków znakomitych uczonych, 
publicystów i polityków, wielkiego znaczenia. Ale 
lewica nigdy nie umiała pozostawać w łączności 
z wielkiemi masami swojego narodu. Nietylko 
Czechów i Słowieńców, ale własnych Niemców  
ma ona wrogami.

Narodowo-niemiecka partya i antysem ici są 
tylko radykaluym —  jak wszelkie stronnictwa  
młode -  zawiązkiem rosnącej ciągle opozycyi 
przeciw Plenerom i Herbstom, Jacąuesom i Kop- 
pom. Jeśli lewica zechce koniecznie stanąć u ste­
ru, to rząd ma w ręku przeciw niej broń niebez­
pieczną, która przywieść może dumne stronni­
ctwo do zupełnego rozkładu.

Osławioną sztuką rozdziału okręgów wy­
borczych zapewnili sobie N iem cy conajmniej 
półtora razy tyle głosów, jak się im należało 
w stosunku do innych narodów w Austryi. Tej 
sztucznej przewagi używali dość długo i zdaje 
im się zawsze, że mogą innych stronnictw nie uzna­
wać. Ich szukanie sojuszu z Polakami opiera się 
na wykluczaniu wszystkich partyj autonomisty- 
cznych. Lewica do dziś nie chce żadnych kom­
promisów, ale takiego związku z Polakami, który 
posłów polskich oderwawszy od ich naturalnych 
sprzymierzeńców, zostawiłby potem na łaskę wię­
kszości niemieckiej — rządowej! — Związek taki 
sprowadziłby natychmiast zmiany w ministerstwie 
i zmiany w adm inistracji a do opozycyi po­
pchnąłby wszystkich Słowian w państwie. Zwią­
zek taki bez udziału innych stronnictw autono- 
mistycznych jest niemożliwym już nawet ze 
względu na zewnętrzną sytuację monarchii, która 
głośnUj, niż kiedykolwiek, domaga się pełnego 
zadowolenia wszystkich narodów słowiańskich.

Zapewne, że Niemcy tego nie chcą czy nie 
mogą uznawać. Neue fr . P reste  w artykule wstę­
pnym pisze o konieczności większości stałej (ro­
zumie się z pomocą Polaków), a na innem miej­
scu opowiada z przekąsem o polskiem memoran­
dum przedłożonera kongresowi pokojowemu w 
Rzymie, „które z przechwalstwem opisuje prze­

szłość Polski i wylicza wielkich mężów na polu 
nauki i sztuki a między nim i także Kopernika i 
Chopina" itd. Nienawiść do wszystkiego, co nie 
mówi językiem Bismarka, jest tak wielka, że 
oślepia małych i wielkich polityków wtedy nawet, 
kiedy niby starają się o związek z Polakami. 
Polacy na razie wcale nie mają zamiaru pomódz 
Plenerowi, czy innnmu jakiemu przewódzey n ie­
mieckiemu w dostaniu się na upragnione krze­
sło m inisteryalne. Wspierają oni rząd, bo uwa­
żają jego politykę reform ekonomicznych za je­
dynie dziś w Austryi możliwą. O większość wy­
starać się jest rzeczą — rządu.

Adres duchowieństwa szląskiego
do ks. biskupa Koppa.

C ieszyn  d. 28. listopada.
Cicho, cicho — tak, iż tylko najzaufańsze 

koła duchowne o tem wiedziały —  „zfabrykowa- 
ny" został, jak się tutejsza Silesia  wyraża, w 
Cieszynie adres duchowieństwa do ks. biskupa 
Koppa, w którem w imieniu własnem i rzekomo 
także katolickiego ludu, wyrażone jest życzenie, 
ażeby w ęzeł kościelny, łączący odłam austrya- 
cki dyecezyi z książęco-biskupią stolicą, został 
zachowany (tj. aby nie przyłączono Szląska austr. 
do dyecezyi krakowskiej).

S im o powstanie i sposób ułożenia tego a- 
dresu przekonuje, że nie wyraża on ani życzeń  
lepszej części duchowieństwa szląskiego, ani —  
zgoła już ludu polskiego na Szląsku.

Jakjwspom nieliśm y, adrea fabrykowauo w 
kancelaryi komisaryatu —  i to pod najzupełniej­
szym sekretem nietylko przed tutejszą katolicką 
inteligencyą polską, ale także przed ludem, nale­
żącym do parafii cieszyńskiej.

N agle dowiedziano się o adresie już po je­
go wysłaniu, ze wspomnianej niem iecko-liberal- 
no-bezwyznaniowej Silesii, która była o tyle 
nieoględną w tym wypadku, że zdradziła, iż „a- 
dres fabrykowano tutaj, a to wskutek zapytania 
nadesłanego z Wrocławia". Już więc te dwie o- 
koliczności dowodzą zupełnej nicości tego adresu, 
bo z nich okzzuje się jawnie, że nowy proboszcz 
cieszyński — wyczekujący dopiero na to, aby 
został zamianowany wikariuszem generalnym — 
i ks. Sikora, kanclerz, a więc urzędnik am om bi- 
lis  księcia-biskupa, nie mieli innego wyboru 
wobec nadesłanego im z Wrocławia zapytania, 
jak tylko ułożyć adres z wyrazami „największego 
do książęco-biskupiej stolicy przywiązania*. Mu- 
•ie li zaś to robić w sekrecie z tej prostej przy­
czyny, ażeby przeciw adresowi nie pojawił się  
protest rychlej, niż takowy napisany i wysłany 
zostanie.

Wiadomość o wyałaniu adresu wśród grona, 
acz niewielkiego katolickiej in teligencji wywoła­
ła wielkie i powszechne oburzenie, a narodowcy 
wszyscy jednom yślnie ją potępiają.

P oniew iż jednak, jakkolwiek się stało, adres 
ten jest dokumentem urzędowym, przeto zanim  
przejdzie do historyi i w niej powiększy smutne 
karty, opowiadające o różnorakiej krewkości lu­
dzkiej, uważamy za potrzebne wykazać bezpod­
stawność i błahość wszystkich w nim zawartych 
argumentów, a oraz przytoczyć ważne i niezbite 
powody i dowody, z których konieczność przyłą- 
ozenia księstwa Cieszyńskiego do dyecezyi kra­
kowskiej się okaże.

Najsłabszą stroną adresu jest to, ie  na sa ­
mym wstępie autorowie adresu do tego stopnia 
się zapominają, że plany, czyli raczej zamiary 
przyłączenia księstwa Cieszyńskiego do dyecezyi 
krakowskiej nazywają „niedorzecznemi planami 
przewrotu". Przecież duchowni przynajmniej obo­
wiązani są, zwłaszcza w tak poważnym akcie, 
jakim chce być adres do ks. biskupa Koppa, do 
ostrożności w rzucaniu pustych frazesów i o- 
szczerezyeh insynuacyj. Czyż godzi się zamiar, za­
pewne z najlepszej woli i ze względów na dobro 
tak kościelue jak zawodowe powzięty, i w spo­
sób przyzwoity i legalny objawiony, nazywać 
„niedorzecznym" planem — i to planem prze­

wrotu 1 Przecież ani socyaliści, ani jacyś n iew ia­
domi rewolucyoniści z takiemi pomysłami nie 
występują, ale tak duchowni sami, jakoteż kato­
licy, a z w ł  a s z c z a c a ł y  l u d  k a t o l i c k i  
s z 1 a s k i.

I to właśnie jest druga słaba, a raczej cał­
kiem bezpodstawna strona adresu, iż występuje 
on jakoby w „imieniu ludu katolickiego". A prze­
cie faktem niezaprzeczonym jest, że lud katoli­
cki szląski o adresie tym wcale nic nie wiedział
— a całej treści adresu zgoła i najzupełniej jest  
przeciwny. Duchowieństwo, które w tym wypad­
ku przywłaszcza sobie prawo przemawiania w i-  
mieniu „powierzonego mu ludu" — nie poważyło 
się o tym adresie ani słówkiem wspomnieć 
w G w iazdce C ieszyńskiej —  którą przecie teraz 
od ś. p. Stalmacha na własność zakupiło — a to 
z pewnością nie z innego powodu, jeno dlatego, 
ponieważ wie, że treść adresu i żądanie w niem 
wyrażone, cały lud szląski z pewnościąby obu­
rzyło.

Czego lud szląski katolicki pragnie, tego 
on najlepsze daje dowody, gdy corocznie tłumnie 
ciągnie do Kalwaryi i Krakowa, i nacieszyć się 
nie może tem, co tam widzi i słyszy, a czego u 
siebie nadaremnie pragnie i szuka. Sympatya 
ludu szląskiego dla krakowskiej dyecezyi, czyli 
„dla Polski" — bo tak lud nazywa G alicję i 
Krakowskie, jest tak wielką, że „pojechać do 
Polski", spotkać się „z kimś z Polski" —  a już 
najbardziej zetknąć się z „księdzem z Polski" jest 
dla każdego katolika Szlązaka największą rado­
ścią. Sama nazwa „ksiądz z Polski", już zape­
wnia jympatyę u Szlązaków, i budzi w nich za­
ufanie, a każdy ksiądz tutejszy, który „zna do­
brze po polsku" jest milej widziany, niż ten, 
który język ojczysty kaleczy. Takie jest usposo­
bienie powszechne ludu, a więc jest to poprostu 
nadużyciem, w imieniu tak usposobionego ludu 
pisać publicznie, że przyłączenie do dyecezyi 
krakowskiej nie jest jego życzeniem.

Owszem, ta sympatya ludu tutejszego „do 
Polski" i do „księży z Polski", tłumaczy raczej, 
dlaczego niektórzy tutejsi duchowni rzeczywiście 
bronićby się chcieli —  daj Boże bezskutecznie
— przeciw przyłączeniu do dyecezyi krakowskiej. 
Oczywiście to przyłączenie i idąca za nim mo­
żność, żeby tu urzędownie mógł się zjawić i dzia­
łać jakiś „ksiądz z Polski", a przyszli księża 
młodsi, wychowywani byli w Krakowie, a więc 
milszymi w oczach ludu, napełnia obawą księży 
zgierm anizewanyeh, że u ludu szląskiego do re­
szty straciliby mir wszelki. — in d e  irae... A 
więc brońmy się w twierdzy gierm snizm u — po­
wiedzieli sobie —  aby tu nie przyszli „księża 
z Polski"!

Mova Capriviep w rajcM ap.
Na wczorajszym posiedzeniu rąjchstagu n ie­

mieckiego wystąpił kanclerz Caprivi z wielce 
doniosłą mową. Co ją bezpośrednio wywołało —  
czy jaka interpelacya —  telegram nie podaje. 
Wiemy z wczorajszego numeru, iż pewieu organ 
wolno-konserwatywny rozpuścił pogłoskę, źe Ca- 
priviemu sprzykrzyło się urzędowanie. Poczęły 
też niektóre pisma pruskie i inne niemieckie ja ­
koby Diepokoie się przychylniejszem dla Polaków  
postępowaniem rządu. Do której to prasy, jako 
siejącej zaniepokojenie kanclerz pije, trudno od­
gadnąć. Na każdy zaś sposób uderzać musi, że 
mowę tę w ygłosił kanclerz tuż prawie po wyjeź- 
dzie Giersa z Berlina do Petersburga. Kanclerz 
rozpoczął oświadczeniem, że pogłoski, j a k o b y  
b y ł  z n u ż o n y  u r z ę d o w a n i e m ,  są niepraw­
dziwe — nie myśli on bynajmniej o ustąpieniu, 
gdyż stoi w wieku odpowiednim do działania i 
czynu.

W świecie zdaje się panować rodzaj b a ­
k c y l a  z a n i e p o k o j e n i a ,  i nawet najwpły- 
wow 8Z6 pisma pielęgnują tego lasecznika. Nie 
ma wątpliwości zresztą, że istnieją tajne roboty 
celem niepokojenia świata i opinii, a roboty te

n

O b M r  narodowa i mnzyka.
Zbliża się pora dni pamiątkowych, dziejo­

wych rocznic, obchodów narodowych a z nią czas 
urządzania urozzystych wieczorów, poświęconych 
czci wielkich w narodzie mężów, wspomnieniom  
walk krwawo zapisanych na kartach dziejowych 
biednej naszej ojczyzny lub w końcu pamięci dni 
pełnych chwały, chociażby tylko chwilowej.

Zwykle obchodzoną bywa uroczyście w kra­
ju całym rocznica śmierci wieszcza Adama, po­
wstania listopadowego i powstania z r. 1861, 
jak również konotytucyi 8 . maja. Nadto, w nie­
których miejscowościach kraju odbywają się wie­
czory t. z Krasińskiego, Kraszewskiego, Słowac­
kiego a stale i niezm iennie co roku w auli poli­
techniki lwowskiej wieczór Kopernikowski.

Zależnie od miejscowych stosunków, w roz­
maitych miejscowościach rozmaite każda z tych 
uroczystości przybiera formy i rozmiary. W spól­
ną atoli wszystkich wspomnianych obchodów ce­
chą są owe deklamacyjno-muzykalDe wieczory, 
w których program wchodzą odczyty i przemó­
wienia, cel obchodu objaśniające, podnoszące za­
sługi nieśm iertelnych w narodzie mężów, po­
szczególne dziejowe fakta wy/uszczające, nastę­
pnie deklam acje, muzyka i śpiow, w końcu dość 
często obrazy z żywych osób.

N ie mojem dziś zadaniem wykazywać p e­
wne tu i owdzie wadliwości w przemówieniach 
lub odczytach, często niestosowność w wyborze 
deklamacyi, a co więcej oburzającą bezmyślność 
w deklamacyjnych naddatkach, za uzyskane z 
grzeczności tylko najczęściej oklaski. Na część

muzykalną owych wieczorów chcę szczegółową 
zwrócić uwagę.

Celem owych wieczorów nie jest jedynie 
urządzen;e ich lub poświęcenie wyłącznie paru 
godzin pamięci dnia, zapisanego w dziejach na­
szych, albo też w końcu czcza, pyszałkowata de- 
monstracya. Celem ich nierównie może ważniej­
szym i podnioślejszym jest krzewienie miłości 
ojczyzny i rzeczy swojskich. Gdzie jej Hie ma, 
tam ją szczepić, gdzie iskra jej ledwo tleje pod 
popiołami, tam ją rozdmuchać, gdzie zdrowo i 
jędrnie w sercu i umyśle się zakorzeniła, tam 
ją utrwalać i umacniać, gdzie wybujałą wyobra­
źnią lub postronnymi wpływy na zboczenia się 
wyprowadzić dała, tam prostować ścieżki i do­
bre wskazywać tory — oto cel owych wieczo­
r ó w ; — tak przynajmniej ja go pojmuję.

Wszystko więc, cokolwiek wchodzi w pro­
gram wieczoru, powinno mieć pewną styczność, 
pewną treściową łączność z celem wieczoru. Co 
najmniej więc fałszywie, postępują ci, którzy so­
bie estradę tych obchodów obierają jako pole do 
popisu głosowego lub palcowego, jako drogę re­
klamy wirtuozowskiej lub nauczycielskiej.

Ileż to razy z nietajonem oburzeniem mu­
siałem słnehać na podobnych obchodach, bardzo 
miłej, i w innych warunkach stosownej aryi 
„Uwa noce poco f a “, albo „Kwiatki powiedzcie 
jej", lub też walca, zwanego ,d r ia  d i giocelli1' etc.

Nie lepiej się dzieje z produkcjami skrzy- 
pcowemi Alard, Bóriot, Ernst, Y ienitem ps, ich 
ronda, koncerty, waryacye, fantazye; oto co ma 
zagrzewać do m iłości ojczyzny i rzeczy swojskich, 
rodzimych.

Chóry męzkie występują najczęściej z n ie­
udolnymi przekładami germańskich Regensbur- 
gerów, a co fortepiany rozpowiadają, to już do­

prawdy włosy się na głowie jeżą. Cudowne dzie­
ci rozbijają się z rapsodyami Liszta, mniej ou- 
downe niedzieci wywodzą waryacye Thalberga, 
raz nawet słyszałem  „Boże! carja chranij" w u- 
kłtdzie Thalbergowskim, ba! skończeni nawet 
ludzie, muzycy zasiadają do Henselta „V E lisir  
d 'A m o re \“ Ależ na miłość boską, toć to obchód 
narodowy, a nie koncert, nie doroczny popis 
szkolny 1

Wiem z jakiem i trudnościami muszą wal­
czyć aranżerowie obchodów — wiem z wielokro­
tnego własnego doświadczenia; bo też i prawda, 
że próżność ludzka i ignorancja lub postpono­
wanie rzeczy swojskich przechodzi wszelkie gra­
nice przyzwoitości.

Jeżeli więc wieczory mają osiągnąć obok 
celu czci i pamiątki, eel dodatni dla społeczeń­
stwa współczesnego i młodej generacji, powin­
ny we wszystkich kierunkach krzewić miłość 
ojczyzny i rzeczy swojskich, a więc i w kierun­
ku muzykalnym. Utwory więc na obchodach wy­
konywane, powinny być wyłącznie dziełami kom­
pozytorów polskich. A nie zabraknie ich nam, 
byle dobrej woli trochę, byle przejęcia się uieco 
wypowiedzianą wyżej zasadą. Nie brak nam 
utworów fortepianowych, nie brak p ie śn i; nis 
braknie kompozycyj skrzypcowych ani chóral­
nych, i o orkiestrze kompozytorowie nasi my­
śleli. Każdy w swoim kierunku niech się roz­
patrzy.

Śpiewak i śpiewaczka niech się rozglądną 
w pieśniach Chopina, D obrzyńskiego, Gressa, 
Jareckiego, Kratzera, Komorowskiego, Moniuszki, 
Niewiadomskiego, Nowakowskiego, Troszla, Za­
rzyckiego, Żeleńskiego itd., itd.

Skrzypkowie znajdą bezsprzecznie godne 
zastąpić Beriotów itd. utwory między kompozy-

eyami Górskiego, Lipińskiego, Kątskiego Apo­
linarego, Taborowskiego, W ieniawskiego Henry­
ka itd.

Dyrygenci chórów męskich niech tylko 
zajrzą do coraz częściej pojawiających się pol­
skich chóralnych wydawnictw, a nadto do Zbio­
rów J. Horoszkiewicza, uwieczniających pieśnią  
współczesną dni konstytucyi 3. maja i walk 
z r. 1831.

Dyrektorowie orkiestr nie trudno odszuka­
ją motywa narodowe w przygrywkach dawniej­
szych polskich ludowych oper, nie^ zapominając 
prac Dobrzyńskiego, Jareckiego, Noskowskiego, 
Żeleńskiego itd.

A cóż dopiero powiedzieć o fortepianach? 
Chopin , D obrzyński, Kątski A n ton i, Koman, 
Mikuli, Noskowski, Nowakowski, Ogiński, Pade­
rewski, W ieniawski Józef, W itwicki, Zarzycki, 
Żeleński — oto ważniejsi kompozytorowie, któ­
rzy mi na myśl przychodzą w tej chwili — a 
czyż to już nie skarbiec, z którego długie lata 
czerpać można? A iluż jeszcze mniej znanych 
a odpowiednich kompozytorów polskich ?

A wszakże i muzyka zbiorowa (tria, kwar­
tety etc.) ma także wpośród naszych mistrzów 
swoich przedstawicieli, bym wspomniał Chopina, 
Dobrzyńskiego, Mikulego, Noskowskiego, Żeleń­
skiego.

N ie koniec jednakże na tem, by kompozy­
torowie, których utwory się wykonują, byli, że 
się tak wyrażę, z krwi i kości polskimi. Treści 
obchodu powinna odpowiadać treść pieśni, treść 
części muzykalno-instrumentalnej.

Wszakże obchody narodowe rozmaitej są 
barwy i treśc i: rocznice skonu; r,ocznice_ klęski, 
acz bohaterskiej w alki; rocznice jasne, jutrzen­
kowe, zwycięskie choćby tylko wielką ideą.

Tu zdaje mi s i ę , każdy, choć cokolwiek 
myślący aranżer wieczoru, da już sobie może 
radę, i są d zę , nie poleci śpiewać np. znaną 
pieśń Moniuszki do słów Kraszewskiego „Dziad 
i baba" w dzień uroczystości Mickiewicza, ani 
„Pieszczotkę" Chopina do słów Mickiewicza 
w dzień święta Kraszewskiego.

Trudniejszy jest wybór utworów fortepia­
nowych bądź na dwie, bądź na cztery ręce. 
W ogólności stosowną je it  każda poważniejaza 
kompozycja o motywie, a przynajmniej o cha­
rakterze narodowym lub ludowym. I tak np. po­
lonezy czy Chopina, czy Moniuszki, czy Ogiń­
skiego, wszystkie są odpow iediie, powinien je ­
dnakże być zastoaowanym nastrój poloneza do 
charakteru uroczystości. Podobnież można postę­
pować z mazurkami Chopina i Dobrzyńskiego. 
Krakowiaki charakterystyczne w fantazjach lub 
waryacyac-h np. Chopina, Kątskiego, Noskowskie­
go, pieśni ludowych Paderewskiego, znajdą od­
powiednie pomieszczenie w podniośle wesołej 
uroczystości Konstytucyi 3. Maja. Hymny naro­
dowe czy to w oryginałach, czy w układach sa­
lonowych lub koncertowych jak np. Nowakow­
skiego, Komana w każdej uroczystości są pożą­
dane. Ballady Chopina, pieśń Filona, a nawet 
wyjątkowo Mozarta menuet z „Don Juana", tą  
odpowiednią illustracyą wieczorów M ickiewiczow­
skich. Wiadomo, że Ballady Mickiewicza były 
źródłem natchnienia ballad Chopina; a pieśń 
„Jut miesiąc zeszedł" i m enuet były najulubień- 
szymi tematami w ieszcza Adama. Oto ogólniko­
we tylko zestawienie mniej więcej najodpowie­
dniejszych fortepianowych utworów.

W szczególności zaś zauważyć tu muszę, 
że każdy, epokę stanowiący epizod dziejowy, 
miał swoje własne, charakterystyczne pieśni, a tak



8 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29. listopada 1891.
tei łatw iejsze, że w polityce zewnętrznej pa­

nują półcień, sprzyjający tajemniczej robocie.
N ajznakom itezem i środkami w polityce ze­

w nętrznej są moj m zdaniem praw dom ów ność i 
otw artof j Szczęśliwe okoliczności postaw iły 
Niemcy w tem^ położeniu, że nie potrzebuję wje- 
loma słowy objaśniać 8ytuacyi. W  p rasie  jednak , 
is tn ie ją  ciąglt przeróżne kom binacye, wyw ołane 
przedewazystkiem chęcią zaspokojenia w rażliw ych 
umysłów.

Omawiając podróż ces. W ilhelm a do cara, 
zaznacza C aprm , że podniosły się głosy, nazy­
wające p o b y t  c e s a r z a  w N a r w i e  nieko­
rzystnym  dla Niemiec (g łoszą to bism arkowskie 
Hamb. Naehr.) Tym czasem  w inienem  skonstato­
wać, że podróż ta  wywoła obustronne zadowo­
lenie.

Są tacy, k tó rzy  się niepokoją i robią nam  
wyrzuty z powodu przyjęcia floty francuskiej 
w K r o n s z t a d z i e .  Czyż możemy tem u p rze­
szkodzić, ażeby i inne m ocarstw a podaw ały so­
bie przyjaźnie d ło ń ?  W szak i my odnowiliśm y 
trój przym ierze... K ronsztadzkie m an ifestacje  w ni- 
czem nie  zm ieniły  ogólnego położenia — stan  
rzeczy istn ie jący  od daw na s ta l się tylko wido­
czniejszym  na  zew nątrz szerszem u ogółowi. J e ­
stem najbezw zględniej (felsen-fest) przekonany, 
że o s o b i s t e  i n t e n c y e  c a r a  są zupełnie 
pokojowe.

Co do naszych z a c h o d n i c h  s ą s i a d ó w ,  
to każde czuw anie rządu i w ładzy tam tejszej je s t  
nam  przyjem ne — im silniejszy bowiem iząd, 
tem  ła tw .fj uniknąć można epizodow zdolnych 
zakłócić pokój. Spotęgow ało jię  zadufanie na- 
szycn  francuskich sąsiadów  po w ypadkach 
w K ronsztadzie, ale nie je s t  to bynajmniej źró­
d łem  jakiegokolwiek niebezpieczeństw a. Dzi3iejizy 
„ s t a n  z b r o j n y "  potrw a zapewne jeszcze do­
syć długo, ale z czasem  nietylko rządy, ale i n a ­
rody przyjdą do prześw iadczenia, że każde ig r a ­
nia z ogniem je s t  wysoce niebezpieczne.

N astępnie m ówił kanclerz o um ocnieniu 
stosunków w ew nętrznych. Jednym  z objawów 
takiej konsolidacyi je s t m ianow anie P o l a k a  
a r c y b i s k u p e m  g n i e ź n i e ń s k o  -  p o ­
z n a ń s k i m .  W  ;ntencyach obecnego rządu — 
mówił — leży skupienie w szelkich sił państw o­
wych ku wspólnej pracy. Chcemy godzić i łączyć, 
a nie dzielić i ją trzyć  !“

Jakby  dla rzucenia św iatła  na po trzebę ta ­
kiej konsolidacyi, zw rócił się kanclerz znów do 
spraw zew nętrznych  i m ówił o niepokojących 
wieściach dziennikarsk ich  z powodu m i 1 i t a r- 
n y c h  z a r z ą d z e ń  R o s y i  n a g r a r  c e c h  
A u s t r y i  i N i e m i e c .  C a p m i w yraził prze­
konanie, że na granicy, n a  odpowiedniem  tery - 
toryum  A ustro -W ęg ry  i Niemcy m ają znacznie 
więcej w ojska, niż Rosya. Nie m a wątpliw ości, 
że firdyby przyszło do wojny, to byłyby z nią 
połączone poważne niebezpieczeństw a, ale dziś 
nie ma się czem niepokoić. „G dybym  dowodził 
arm ią, k tó raby  m usiała się bić jn tro , to s ta ra ł­
bym  się. ażeby dziś jeszcze rozpoczęła się wa 
ka. Gdy dziennikarz sądzi, że do wojny przyjść 
m usi, to niepow inien jednak  przed czasem  siać 
zaniepokojenia, gdyż osłabili to dzielność bojewą 
kraju i społeczeństw a.17

Mowa Capriyiego w yw ołała żywe oklaski.

Korespondencj e.
Londyn d. 24. listopada.

(B«zwój stejalim a w Anglii).
Zw olna w praw dzie, ale bez p rzestanku  roz­

w ija się socyalizm  w A nglii. L iczba jego zwo­
lenników rośnie z dniem  każdym  i z pewnością 
w zrastać będzie w podwójnym  stosunku, jeżeli 
tylko policya nie zaniecha swego system u gw ał­
townego tęp ien ia  aocyalizm u. Każdej niedzieli 
n a  w szystkich rogach ulic w idzieć m ożna kazno­
dziei ulicznych, głoszących swoje nauki, w każ­
dej dzielnicy spotkać m ożna proeesye „arm ii 
zbaw ienia17, poprzedzane hałaśliw ą muzyką, —  a 
policya przechodzi obok n ich  obojętnie. A ttis l om 
naw et wolno głosić swoją ew anielię niew iary, 
jednym  tylko soeyalistom  nie przysługuje prawo 
jaw nego w yznaw ania i głoszenia swych zasad. 
M uszą oni okrywać się tajem nicą, a w łaśnie ta ­
jem niczość ta nęci tłum y.

Pomimo dośw iadczenia tylu wieków, że nic 
tak  nie sprzy ja rozwojowi relig ijnych  sek t i po­
litycznych  stow arzyszeń, jak  prześladow anie rzą ­
du i usiłow ania gw ałtow nego ich w ytępienia, 
rząd  angielski chw yta się znowu tego m ylnego 
środka, k tóry  go ■ pewnością do celu nie dopro­
wadzi. Gdyby pozwolił soeyalistom  głosić pub li­
cznie po ja rm arkach  owe dziś tak surowo zaka­
zane n a n k i, nie potrzebow ałby ani d z iś , ani 
n igdy  potem  używać surow ych środków, gdyż 
socyalizm  jaw n ie  głoszony sam  przez się zupeł­
n ie  upada. B yły tego już liczne dowody i zawsze 
przekonano s i ę , że gdzie apostołom  socyalizm u 
wolna było publicznie werbować pod swój czer­
wony sz tan d ar nowych zwolenników, tam  nigdy 
nic nie w skórali.

B racia  robotnicy m ają ten  brzydki zwyczaj, 
że zawsze patrzą  tylko na cel ostateczny. C hcie­
liby wiedzieć, o ile, w razie przyjęcia się socya­
lizm u, byliby lepiej sytuowani i używali większej 
wolności. O „pracy przym usowej" tym czasem  nie 
chcą nic s ły szeć , a w olności i rów ności nie 
w idzą w przyszlem  socyalistycznem  państw ie. 
„Jakże możemy nazw ać się wolnymi, jeżeli tam  
a tam , tak a tak długo pracować będziemy m u­
sieli i więcej zarobić nie będziemy mogli, jak  
leniw i i nieudolni ? Jak  możemy być wszyscy 
sobie rów n i?  Przecież będą m usieli być dozorcy, 
którzy będą pilnować, b j każdy p racow ał?  Czy 
też może m am y się nawzajem nadzorow ać? Ma 
to być państw o ajentów  po licy jnych? Nie, nie, 
w tej nauce nie ma dla nas zbaw ienia !“ Jakże 
często mówią tak  robotnicy, tylko siln iej, w yra­
źniej, Bwojemi jaskraw em , w yrażeniam i.

Dziś prześladuje .policya m eetiugi socyali- 
stów i to je s t przyczyną, że wszyscy ujm ują się 
za nim i i że robotn :.cy, aby uczynić na przekór 
w ładzy publicznej, k tóra narusza prawo wolnego 
zgrom adzania się i rozpraw iania , zaciągają się 
pod czerwony sz tan d ar i śpiew ają m arsyliankę. 
A przecież niedaw no jeszcze tem u robotnicy każ­
dy swój m eeting zaczynali i kończyli hym nem  
Good tave the Queen.

W  Chelsea, na tak zwanym końcu świata, 
gdzie bez najm niejszego niebezpieczeństw a mo- 
żnaby socjalistów  zostawić w spokoju, obecnie 
regularn ie  każdej niedzieli odgryw ają się gw ał­
towne sceny. Stało s>ę to już zasadą, że po każ­
dym niedzielnym  zebraniu  policya aresztuje przy­
wódców i odprowadza do sędziego. Najwięcej 
kłopotów m iała policya z niejakim  Shallardem , 
pisarzem  w królewskim  arsenale  w W oolwich, 
jednym  z głów nych przywódców socjalistów . 
W końcu skłoniła p o lic ja  prokuratora do oska­
rżen ia  S hallarda  o podżeganie do buntu . U w ię­
ziono go i nie chciano naw et za k au c ją  wypu­
ścić na w olną stopę. Tem u jed n ak  sprzeciw ił się 
sędzia śledczy. S hallard  nie popełnił w ystępku—  
mówił ów sędzia — poniew aż rząd angielski gw a­
ran tu je  każdem u swemu poddanem u wolność sło­
wa i stow arzyszania się. W ypuszczono więc S ha l­
larda , ale w krótce odpowie on przed sąd  im. 
Zdaje się jednak , że sąd go uwolni, co będzie 
najlepszą wskazówką dla policyi, że obecny sy ­
stem  postępow ania z socja lis tam i ni leży konie­
cznie zm ienić.

bl.

się w pew nych punktach, gdyż założenie w a r - , aietaniej, że nie pozwoli, aby wywierano na urzę- 
sta tu  parą pędzonego, w ielkich kapitałów  wyma- dników jakąkolwiek presyę, by zamawiali mundury
ga, podczas gdy skutkiem  założenia na D unaju 
szeregu m iejsc, w ytw arzających elektryczność, 
najm niejszy rzem ieślnik  będzie m ógł sprowadzić 
sobie silę poruszającą, płacąc drobną stosunkowo 
opłatę za sprow adzenie drutu  do swego w arsta- 
tu, — woda bowiem nic nie kosztuje, elek try ­
czn i zakłady nad rzeką nadzw yczaj tan ioby  się 
procentow ały. D robny rękodzielnik m ógłby w tedy 
obstać wobec wielkiego przem ysłow ca.

W ielkie z>soby siły, jak ie  tkwią w rękach, 
są w łasnością publiczną, państw ow ą -  czy może 
przeto państw o obojętnie się przypatryw ać, jak  
coraz więcej osób i ciał pryw atnych usadowi się 
na rzekach, wyzyskując ich siłą do w ytw orzania 
elektryczności ? Czy wolno mu, m ałego rękodziel­
nika wydać na pastw ę sp ek u lac ji?  Nie chodzi 
mi w prost o monopol. Państw o może w ydzierża­
wiać albo darem nie wypuszczać prawo w yzyski­
wania rzek do elektryki, albo postąpić tak ja k  z 
regałem  górniczym . Byle tylko państw o strzegło 
swego praw a zw ierzchniczego!

Spraw a ta ma dwie ważne strony 1) Pod 
względem  finansowym. Użycie elektryki do oświe­
tlan ia  je s t dotychczas rzeczą zbytku, i zbytek 
ten wcale nie je s t opodatkowany, podczas gdy 
najuboższy czeladnik, pracujący w domu, gruby o- 
płaca podatek od swojej lam pki naftow ej (opłata 
naftowa.) 2) Pod względem  społecznym , użycie 
elektryki do ruchu sprowadzi d ecen tra lizac ję  e- 
konom iczną.

D alej, monopol soli daje mały dochód w po­
rów naniu z tym , jakiby d la  p ań itw a  w yniknął, 
gdy się rozszerzy użycie elektryki do ruchu m e­
chanicznego. To niepojęte jeszcze dzisiaj źródło 
dochodów dla państw a".

Spraw ę tę poruczyl dep. N euw irth rządowi, 
kończąc znanem  pow iedzeniem : Rządzić, znaczy 
przew idyw ać.

K om isarz rządowy oświadczył, że rząd sta ­
rann ie  zajmie się wywodem dep. N euw irtha.

u Niemców, którzy otwierają urzędnikom wprawdzie 
łatwo kredyt, ale potem zdzierają ich niemiłosiernie. 
Sprawa ta cała nabiera zresztą teraz tem więcej 
aktualności, że przecież w odpowiedzi swej na żąda­
nie Koła polskiego w sprawie decentralizacyi wyra­
źnie zastrzegł rząd, (punkt 5. litera b) iż „lwowskiej 
dyrekeyi ruchu ma przysługiwać zaopatrywanie się 
w kraju we wszystkie potrzebne artykuły z wyjątkiem 
wagonów, szyn i maszyn.17 Otóż tu pierwsza sposo­
bność, aby skorzystać z przyznanych nam praw, aby 
przokonaó się o tem jak rząd w praktyce pojmuje 
udzielone koncesje. Załatwienie sprawy oczekujemy w 
najnliższym czasie.

Brak naczycielt szkół średnich, W cza­
sopiśmie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
Muet-um, czytamy „Od d. 1 września 1892 roku, 
pomnożona będzie liczba stałych posad nauczycielskich 
o jsdnę w gim nazyach: w Jarosławiu, Kołomyi, 
Rzeszowie, Stanisławowie, Tarnopolu i w gimnazjum 
IV  we Lwowie. Nadto w tymże samym terminie mi­
nisterstwo w. i o. obsadzi następujące nowe posady : 
dyrektora i 6 nauczycieli rzeczywistych w V. uiższem 
gimn. we Lwowie, 3 nauczycieli rzeczywistych w V. 
niższem gimn. we Lwowie, 3 nauczycieli rzeczywi­
stych w gimn. w Podgórzu, 2 nauczycieli rzeczywi­
stych w gimn. w Przemyślu. N o w o  u t w o r z o n e  
p o s a d y :  n a u c z y c i e l a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w seminaryum nauczycielskiem w K r a k o w i e  l 
nauczyciela języka r u s k i e g o  w gimnazyum w 
S t r y j u ,  n i e  m o g ą  b y ó  o b s a d z o n e  d l a  
b r a k u  k w a l i f i k o w a n y c h  k a n d y d a t ó w .  (!) 
Liczba egzaminowanych zastępców nsucz) cieli wynosi 
ogółem 34, z tych 9 zast. naucz, uzyskało kwalifika­
cję dopiero w r. 1891, wielu zaś posiada tylko kwa- 
lifikacyę niezupełną. Dla języków polskiego, nie­
mieckiego i ruskiego nie ma wcale kwalifikowanych 
nauczycieli." Rzecz mówi sama za siebie — komen­
tarza nie potrzeba.

N a d a n ie  a p te k i .  Nową kreowaną aptekę w 
Putyłowie na Bukowinie nadał rząd magistrowi far- 
macyi Janowi Stupuickiemu.

Za d u sz ę  p o leg ł)ch  w boju o wolność na­
rodu bohaterów w r. 1831, odbyło się dziś o godzi

Para a elektryczność.
N a onegdajszem  posiedzeniu austryacku j 

Izby posłów podniósł dep. N euw irth (z lewicy), 
słynny  ekonom ista, na jak i n iezm ierny pod w ie­
lom a w zględam i przew rót się zanosi z powodu 
najnowszych w ynalazków na polu techn ik i e lek try ­
cznej.

Du niedaw na wytwarzano siłę elektryczną 
jako czynnik m echaniczny tylko zapomocą pary, 
a więc węgla kam iennego, co z wielkim  kosztem 
jest połączone. Już podczas sławnej w iedeńskiej 
wystawy elektrycznej z r. 1883 w!edziano, że 
m ożna praw ie bez kosztów produkow ać siłę elek­
tryczną, a to używ ając prądu rzek i strum ieni, 
jak  do m łynów. Myśl ustaw ienia na D unaju  tu r­
biny dla w ytw orzenia elektryczności, nie została 
wówczas w ykonaną. Później we fabryce bron, 
w Steyr i gdzie!ndziej użyto prądu wody do wy­
tw orzenia elektryczności, ale na odstęp tylko 
niedaleki i z niew ielkim  skutkiem , bo tracono 
około 50 prc. siły.

D opiaro na  tegorocznej wystawie elektry­
cznej w F rankfurcie  nadm eńskim  spróbowano, 
m ecnaniczną siłę elektryczną sprow adzić o 23 
m il naszych z rseki N eckaru zwykłemi drutam i, 
dc telagrafu używanem i, siłę tak wielką, iżby 
m aszyny pędziła, — i próba ta w zupełności, z 
arcym ałą u tra tą  Sjły, się udała.

Okoliczność tę podniósł dep. N euw irth  i 
z a p y ta ł: ażali państw o nie sprzeniew ierzy się 
swoim obowiązkom, jeżeli siłę tę wyda p ryw a­
tnej spekulacji na wyzysk?

„Stoimy — oświadczył p. N euw irth  — u 
proga nowej ery — przejście z ery pary do ery 
elektryki, je s tto  pod w zględem  ekonomicznym 
przew rót n iesłychanie  doniosły. Królowa e lek try ­
czność zsadzi z tronu królowę parę. Od wystawy 
frankfurckiej je s t  już rzeczą pewną, że siłę  ele­
k tryczną w szędzie w ytw arzać m ożna, podczas 
gdy siła  pary  do m iejsca swego wytw orzenia jest 
przykutą. Ź ródła siły elektrycznej są poprostu 
niezm ierzone i w porów naniu ze źródłam i pary, 
bardzo mało kosztują. Chodzi tylko o ich w y­
zyskanie.

A le nietylko prądu wody można tanio użyć 
do w ytw orzenia ruchom ej i ośw ietlającej siły 
e lektrycznej. B ędzie m ożna w Mor. O straw ie, w 
kopalniach w ęgla, w ęgiel spalić, przetworzyć go 
na  siłę e lektryczną i zapomocą d ru tu  sprowadzić 
do W iednia. O dpadnie ogrom ny tran sp o rt węgla, 
i upaństw ow ienie kolei Północnej wielce się przez 
to ułatw i.

Produkow anie siły ruchu przez parę sp ra ­
wia to, że ogniska fabryczne i t. p koncentru ją

f S a e  ■' nie 10 rano- w fotejszym kościele archikatedralhym,
wUiLLU W  Aw Wy « ja„o w 61 rocznicę ich śmierci nabożeństwo żałobne.
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Nowi kwartalni prenumeratorzy otrzy­
mają na żądanie dwutomową powieść Emila 
Zoli pod tytułem

„ Z E 3 I E N I Ą . D

nadesłaniem centów 35 na koszt reko-
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za
: mendowanej posełki.

KRONIKA.
Lwów dnia 28. listopada 1891 r.

Z a p isk i o s o b is te . Zastępca marszałak kra­
jowego, p. Antoni Jaxa Chamiec, wyjechał wczoraj 
do Wiednia.

Cesarz przyjmował na czwartkowej audyencyi 
między innymi także radcę dworu Skulskiego.

N. W. Tagblatt donosi, że wraz z generalnym 
lyrektorem kolei Karola Ludwika, Soehorem, przej- 

; dzie w stan spoczynku i dyrektor ruchu tejżs kolei p. 
Sladkowski.

Dyrektor kolei państwowej w Krakowie p. Ko- 
losvary powołany został w dniu 24 bm. telegraficzni# 
do Wiednia w sprawie, jak donoszą pisma krakowskie, 
nowej organizcyi kolei państwowej i co do objęcia ko­
lei Karola Ludwika na skarb państwa z dniem 1 sty­
cznia 1892 r.

M ia n o w a n ia . Lwowski wyższy Sąd krajowy 
zamianował praktykantów sądowych: Edmunda Mle- 

J  czysława dw. im. Świerczyńskiego, i dr. Ludwika 
Eiliberta dw. im. Dylskiego, auskultantam. sądowymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałą na­
uczycielkę młodszą, Stanisławę Antecką, w Wiśniozu 
Nowym, stałą nauczycielką kierującą 2-klasywej 
szkoły etatowej męskiej w Jaworznie, Wiktoryę Wicr- 
nicką, stałą nauczycielką 2-klasowej szkoły etatowej 
żeńskiej w Jaworznie.

O m y łk a  d r a k a .  We wczoraj podanych mia 
nowaniach i przeniesieniach zaszło kilka omyłek, 
które niniejszem prostujemy. I  tak komisarzom po w. 
został Andrzej Horodyski nie w Przemyślanach ale

Podczas mszy odśpiewał ohór „Echa" kilka pieśni, po 
nabożeństwie zaś zaintonowali sbecni hymn narodowy 
„Bożo coś Polskę."

Rocznica listopadowa. Zaproszeń na wie­
czorek jutrzejszy już nie ma. Kilka zamówionych ma 
jeszcze sekretars komitetu Baranowski (Czytelnia 
akad. Rynek 36).

Dcpntacya. Dzisiaj kuryerskim pociągiem o 
g. 2 w południe wyjechała do Wiednia deputacya 
kraju i miasta Lwowa celem podziękowania cesarzo­
wi za uzupełnienie uniwersytetu lwowskiego fakulte­
tem medycznym. Kraj reprezentować będą : marszałek 
krajowy książę Eustachy Sanguszko i zastępca mar­
szałka p. Antoni Jaxa Chamiec ; na reprezentantów 
miasta zaś wybrała lwowska rada miejska pp.: pre­
zydenta Mochnackiego, pierwszego delegata Michal­
skiego i radnych Byka, Ciuchcińskiego i Strojnow- 
skiego. Deputacya, do której przyłączy się także pre­
zes Koła polskiego p. Jaworski, przyjętą zostanie 
przez cesarza na audyencyi w poniedziałek, dnia 30. 
b. m.

W  sprawie niemieckiego ogłoszenia o listach 
zwrotnych wyłączonych od zniszczenia, którą poruszy­
liśmy wczoraj w artykuliku p. t. „^spytanie", otrzy­
mujemy od p. Antoniego Schiffnera, dyrektora poczt i 
telegrafów pismo z uwogą, żt tożsamo ogłoszenie za­
mieszczone było także i w języku polskim.

Wczorajszy odczyt p. Jana Kaspruwicza w
Kole literackiem o Shelleyu zapisał się witlkiemi 
zgłoskami w kronice odczytów. P. Kasprowicz mówił 
o jednym z najznakomitszych liryków i myślicieli 
angielskich Shelleyu. Sam przedmiot ciekawy, zaj­
mujący sposób przedstawienia go, forma tak piękna, 
jaką włada p. Kasprowicz który kilka wierszy 
Shelleya w ślicznem tłumaczeniu przyswoił naszej 
literaturze, dalej werwa w wygłoszeniu, wszystko to 
złożyło się na całość, która niezwykłe wywarła ura­
żenie na licznych doborowych słuchaczach. To też 
dłonie mężczyzn i piękne rączki pań które stawiły 
się w licznym komplecie, zapalczywe biły brawo pre­
legentowi.

Wypadek kolejowy. Z Sosnowio donoszą, 
że pod Jędrzejowem najechał pociąg osobowy na to­
warowy, skutkiem mylnego ustawienia zwrotnic. W 
kilku wagonach towarowych ws czął się pożar tak 
raptowny, że dwóch urzędników kolejowych, znajdu­
jących się w wagonie pakunków nie zdołało wysko­
czyć. Uduszeni dymem spalili się. Nadto zabity zo­
stał jeden hamowniczy i dwóch podróżnych pociągu 
osobowego. Wielu podróżnych odniosło mniej więcej 
znaczne skaleczenia.

Śmierć w wagonie. W pociągu pospiesznym 
między Borkami a Tarnooolem zmarł przed kilku

późniejsze, łącząc się z w caeśniejszem i, wytwo­
rzyły już wcale bogaty zbiór pieśni patryoty- 
cznych, p ieśni po lsk ich ; a jeżeli przyłączym y 
jeszcze p ieśn i sielskie, toć dla muzyków otworzy 
się skarbiec niew yczerpany.

Niestety jednak , zapom inam y zwolna o tych 
prawdziwych perłach  m uzyki narodowej i ludo­
wej. Ileż to ju ż  razy słyszałem  z ust zaledw ie 
szczebiocącego dzieciaka aryetk i z „F atyn icy17, 
„W ielkiej księżny", „B arona cygańskiego77 itd.; 
a i na wsi lud  "ami naleciałoćeiam i pstrzy  pełne 
prostoty, pełne harak teru  i swojskiego tem pe­
ram entu  pieśni. Cywilizatoram i ludu w tym  kie­
runku zepsucia są  katarynkarze i urlopmicy. 
W ielką też wdzięczność zaskarbia, sobie księża i 
nauczyciele w iejscy, którzy kultyw ują śpiew mię­
dzy dziatw ą i m łodzieżą i form ują kapele, jeżeli 
do w ypleniania tych  naleciałości czynną przy­
łożą dłoń.

Nie lepiej się dzieje w m iastach i m ia­
steczkach, gdzie dz eci m u s z a  się uczyć g rrć , 
najczęściej ach! na fortepianie. Oto kładzie tią  
tedy na pu lt szkołę Beyera lub B ertin iego , K oh­
lera bib TJrbaeha, H ennasa lub w końcu inną, 
najczęściej niemiecką, naw iasem  mówiąc taką, 
którą najtaniej kupić się uda. N>e znajdziesz 
w m en ani „Kiedy ranne w stają zorze17, ani

ani „Łódko moja łódko", ani 
„W  żłobie leży" ani łL u l f -ie  J e .u n iu 17 itd . -
n  o“ la8>: nieskończoną ilośa p ieśn i ludowych i 
m eludowych niemieckich, tyrolskich jadlerów , 
ułatw ionych walczyków, staje się m uzykalnym  
pokarm em  owej dziatwy. Nieeo później i jeszcze 
później prsyehodzi się stopniowo do potpourrit, 
do m ałych 1 coraz większych fan taz jiek  i w arya- 
cyj z oper, częściej z operetek. Tym sposobem 
zanika zupełnie świadomość melodyi swojskich, 
narodowych i sielskich, tym sposobem dochodzi

się do tego, że na uroczystych obchodach naro ­
dowych słyszym y oburzające m uzykalne non­
sensy.

A jednak , choć nie posiadam y wielkich zbio­
rów narodow ej muzyki —  bo nie wliczam tu dzieł 
poezyi i muzyki ludowej i ludowo kościelnej, jak 
K olberga, L ipińskiego, Rogera... Klonowicza, Mio­
duszewskiego itd. — toć mamy jednak Horoszkie- 
wieza „W spom nienia roku 1830 — 1831" i „Echa 
m in :onych la tu, Nowickiego „K oncert nad kon­
certam i17 i K orytyńskiego „Zaręczyny Zosi" (oby­
dwa te zbiory illustru ją  12 pieśń pana Tadeusza), 
Ładwigowskiego „B ukiet m elodyi" itd. Nie mó­
wiąc już o dawniejszych, wspomnę o świeżych 
wydawnictwach M. F alla  „Z ojczystych niw ", 
K. P etersa „wieniec ulubionych melodyi narodo­
w ych", Ad. W rońskiego „L u tn ia  pol«ka“ etc.

Szczera wdzięczność należy się zasłużone­
mu już, a aoraz bardziej zasługującem u się w tym 
k ierunku artyście-m uzykow i i kompozytorowi n a ­
szemu, S tanisław ow i N iewiadom skiem u za „N ie­
zapom inajki17 i czteroręczne „Album " o których 
to zbiorach w najbliższym  pomówię fejletonie 
obszerniej.

W ykazałem jedynie —  a to był cel mój 
w ytknięty — i e polska m uzyka hojnie obfituje 
w utw ory dające się zupełnie odpowiednio wy­
korzystać do uśw ietnienia uroczystoćci narodo­
wych, że posiadam y zbiory i zbiorki p ieśn i na­
ro d o w y c h  i 1 ’dowych, byle ich nie rugowały pot- 
pourris perełkowe-... boć w końcu zapom ni pod- 
rasta jąca  g en erac ja , że naród nasz posiada ro ­
dzimą, sw ojską muzykę.

P rincip iis obsta....

W ładysław  Ws»elae»yńtki.

w Wieliczce, a dalej przeniósł namiestnik praktykan- , dniami nagle w wagonie I I  klasy Mojżesz Allerhand, 
tów konceptowych Ruberbanera nie do Chrzanowa gg Jat liczący, przemysłowiec z Podwołoczysk. Wy- 
ale do Pilzna, a Grabowskiego nie do Pilzna lecz gj any przjz starostwo lekarz powiatowy stwierdził, że 
do Chrzanowa. I £mierć nastąpiła skutkiem porażenia płuc, poczem

Przem ysłowcy nail zawsze jeszcze trakto- ! zwłoki przez rodzinę zmarłego pochowane zostały. 
I X  są przez rząd po macoszemu. Od d. i .  stycznia j Z M e ia n e  obeenie doWadne daty j mate_ 
i 1892 r. mają -  jak wiadomo -  urzędnicy kolei I ,  do wi ksiej * 0 f  praeJ1J <le domo

państwowych używać w służb:, mundurów, co do J J J
których wydano nie dawno nowe przepisy. Nauczeni i wym a w szczególności o kilimkarstwie. Pp. Wład.

, . . .  , .  , 1 Fedorowicz z Okna, zaszczytnie znany ze swej oby-
, . , , , 1 u’ 16 /  ° watelskiej działalności i ofiarności w celu podniesie-

wprowadzenm nowych przepisów o umundurowaniu nja prze^ ysłu domoweg0, jako też dr. Alojzy Riegl,
doświadczeniem z pr/ed lat

urzędników państwowych, dostarcianie mundurów do­
stało się niemieckim luo czeskim dostawcom,—  prze- 
myełowcy nasi poczynili stosowne kroki, dzięki któ- 

j rym, jako też dzięki wrzawie, jaką podniosła cała 
| prasa na wiadomość, że i tym razem są usiłowania 
j by przedsiębiorstwo dostawy mundurów oddać w ręce 
I Niemców i Czechów, wazwała jeneralna dyrekeya ko­

lei państw., takie i naszych krawców i innych prze­
mysłowców, aby wnieśli oferty. Oferty te wnieaiono 
z górą przed dwoma miesiącami, ale cóż? Oto zna­
lazł się to te n . to ów powód, dla którego oferty te 
zwracano do uzupełnienia lub poprawy, nawet kilka­
krotnie twierdzono n. p., że sukno, przedłożone w 0- 
fercie nie jest przepisanego rodzaju i koloru, jakkol­
wiek krawcy nasi sprowadzili sukno z tych samych 
fabryk, z których je biorą i wiedeńscy krawcy, a 
gdy już wreszcie nie można było nic zarzucić, przy­
jęte podania, odesłano do W iidnia i... cisza. Już 
miesiąc niemal jak oferty odeszły do jeneralnej dy­
rekcji kolei państwowych, a odpowiedzi ni# ma. 
Tymczassm inwazya niemieckich dostawców i ich 
ajentów trwa dalej, jeżdżą po wszystkich stacjach i 
dyrekcjach i tłumaczą, że dostawa im została oddaną, 
starają się o to, aby władzo przełożone polecały ich 
urzędnikom, tak, iż gdy wreszcie nadejdzie odpowiedź 
z Wiednia na wniesione przez naszych krawców po­
dania, gdy nawet zostanie przyznane im prawo do­
starczania mundurów, nie będzie już dla kogo ich do- 
starzyć. Nie dalej, jak wczoraj przyjechał do naszegc 
miasta jakiś Seiger, ajent krawca Wolfa w Wiedniu 
i chodzi po wszystkich biurach dyrekcji kolei państw, 
ofiarując dostarczanie mundurów. Zaradzić temu trze­
ba koniecznie, i sądzimy, że p. dyrektor Kłosowski 
użyje wszystkich sprężyn, aby skłonić Wiedeń do 
szybszego zatwienia ofert i»teiszyoh krawoów, jaki

docent uniwersytetu wiedeńskiego i kusztosz cesarskich 
muzeów, wydali obecnie kwestjonaryusz, który roze­
słany został do Indzi i instytucyj sprawami przemy­
słu się zajmujących, który zawiera siedm pytań: jak 
gdzie kilimy wyrabiają, gdzie i u kogo znajdują sią 
stare, gdzie dawniej wyrabiali a teraz już nie, czy 
nie są znane pisma lub druki, dotyczące naszych ki­
limów itp. Nie wątpimy, że zamiar tego wydawnictwa 
znajdzie szerokie poparcie a pp. W ł. Fedorowicz 
i dr. Risgl nową zasługę okiło naszego przemysłu 
położą.

W  sprawie bndowy domu akademickiego 
Towarz. wzaj. pom. uczniów uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, w którym by niezamożni ucznio­
wie tegoż uniwersytetu mogli mieć tanie lub bez- 
płatue mieszkania, wspólną kuchnię itd., wydał obe­
cnie przewodniczący komitetu obywatelskiego dr. Ho- 
ryńak' odezwę, w której prosi o nadsyłanie składek 
na ten cel na ręce dyrektora Kasy oszczędności w K ra­
kowie p. Siąka. Komitet ma dotychczas uzbieranych 
na ten col 5324 zł. 97 ct.

Jabilonsr robotnika. Onsgdaj święcił w 
Krakowie pomocnik (satynier) w drukarni Wincente­
go Korneckiego, Szymon Burkowski jubilesz 25-letriej 
pracy w tym samym zakładzie. O godz. 12 w połu­
dnie, kiedy zwykło się zamykać pracownię, zatrzymał 
p. Kornecki wszystkich zecerów i wobec nich i wobec 
całej rodziny swojej, wraz z stosownym upominkiem 
złożył Burkowskiemu wyrazy uznania i podzięki za. 
jego 25-letnią sumienną pracę.

D roiy in a . W Krakowie odbyło się onsgdaj 
wieszorem w sali rozpraw sądu krajowego zgromadze­
nie urzędników sądowych, konceptowych i manipula­
cyjnych w sprawie drożyzny.

Zgromadzenie uchwaliło wysłać trzy petycye: 
do ministerstwa, Rady państwa i Koła polskiego z 
prośbą o dodstek drożyźniany. Do petycyj ma byó 
dołączony cennik targowy miejski zeszłoroczny i z 
roku bieżącego, z których widać, jak bardzo wysoko 
podniosły się ceny artykułów spożywczych w roku 
bieżącym.

Przy końcu zgromadzenia zainterpelował jeden 
z auskultantów przewodniczącego, p. radcę sądu kra­
jowego Szurka, czy ewentualny dodatek obejmie także 
i tych, którzy nie mają ani pensyi, ani rangi, ani do­
datku. Przewodniczący odpowiedział, iż wątpi, czy 
wspomniani pracownicy skorzystają 1 dodatku droży- 
źnianego. Komentarzy nie potrzeba.

Właściciele młynów parowych, istniejących pod 
firmą „Maurycego Barncha" w Podgórzu, uznając 
trudne położenie robotników, spowodowane niezwykłą 
drożyzną, podwyższyli tymże pensyę prawie o 10%  
przez dodatek miezięczny: w mace i krupach, który 
pobierany będzie de 1 września 1892 r.

Nieletni złodzieje Piotr Ruppert, pomocnik 
masarski i Józef Kapuściarz, kilka już razy za kra- ' 
dzież karany, stanęli dzisiaj przed trybunałem sędziów 
przysięgłych oskarżeni o zbrodnię kradzieży, dokona­
nej dnia 19 września br. na szkodę Edwarda Chodo­
rowicza i Ju lii Petryszczak. Wdarli się oni przez okno 
do ich pomieszkania, przy ul. Murarskiej 1. 4, kisdy 
nikogo nis było w domu i zabrali z komody kwotę 
199 zł. w banknotach, 30 zł. w monetach srebrnych 
i 2 zegarki wartości 180 zł. Podejrzenie padło zaraz 
po dostrzeżeniu kradzieży na Rupperta, który służył 
wówczaH u poszkodowanego, a w porze kradzieży sam 
tylko był w domu. Aresztowany nie przyznał się na 
razie do winy — po niejakim czasie jednakże wyznał 
ze skruchą całą pmwdę i wydał wspólników zbrodni. 
Jednym 1 tych jest Józef Kapuściars, innych na ra ­
zie odszukać nie zdołano.

(d )  Z Ilby sądowej. W  dalszym ciągu roz­
prawy przeciw Piotrowi Dziudze i Karolinie Mykie- 
cińskiej o zbrodnię kradzieży, przesłuchano znawców 
pisma, poczem na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych uwolnił trybunał podsądnych od oskarżenia, 
skaiał jednakże Piotra Dziugę na jeden m iesić  are­
sztu za przekroczenie zakasu pobytu we Lwowie.

Z powlatn Skałaokłego w listopadzie 1891. 
W pasie pogranicznym, a lesistej okolicy tak zwanej 
„Miodoborami17, gdzie dopiero od lat kilku stan zwie­
rzyny łowczej się podniósł, przez wpływy niektórych 
pp. właścicieli ziemskich, miłośników łowiectwa i sza­
nujących ustawę łowiecką — podniósł się toż samo 
jeszcze l»*piej, stan kłusowników, którzy nie szanując 
ustaw, dogadzają sobie w każdej porze roku i przy 
każdej sposobności strzelają co pod lufę przyjdzie, a 
już osobliwie dzieje się to w majątkach będących w 
rękach żydowakioh. Kilku już takich wyłapanych przez 
żandarmeryę, nawet prokuratorya w Tarnopolu sądzi­
ła, a jednakowoż nie odstrasza ich to od rzemiosła. 
W tych dniach wyłapała trzy rusznice, w tym wzglę­
dzie energia pp. Wachmistrza Chlipatowskiego i sie­
rżanta Jaskierskiego zasługują na publiczne podnie­
sienie, byle tylko dalaj nie zaniedbywano wszystkiego, 
co może stłumić kłusownictwo.

O szpiegostwo. W Czerń iowcach przed try­
bunałem karnym rozpoczęła się onegdaj rozprawa 
przeciw Bernardowi i Ryszardowi Popowiczom z Czech, 
obwinionym o szpiegostwo na rzecz Rosyi. Podsądni 
bawili w Czerniowcach czas dłuższy, gromadzili wia­
domości wojskowe, plany, rozmaite dokumenta,-,oraz 
pozostawali w ciogłych stosunkach z rosyjpkim kon­
sulem w Jassach. Trybunałowi przewodniczy radca 
Negrusz. Obronę prowadzą adwokaci: dr. Goldenberg 
i dr. Wachtdl. Rezprawa toczy się przy drzwiach 
zamkniętych.

Rratobójstwo. Pesłer Lloyd  IIo n o sip c tT  
d. 25. b. m.: Znany także i w Budapeszcie jeździec 
cyrkowy Cezar 8 i d o l i ,  jak donoszą s Gałaon, został 
zamordowany przez własnego brata. Przystojnemu 
artyście cyrkowemu miało przynieść nieszczęście jego 
powodzenie u kobiet. Pewna piękna i bogata Rumunka, 
darzyła swojemi względami nietylko dzielnego Ce­
zara, lecz równocześnie także młodszego jego brata 
F .’ancini’ego. Ten ostatni dał się unieść zazdrości 
wobec brata, o którym myślał, że łaskawa bogini 
bardziej go odznacza. W  przystępie tej zazdrości, 
pewnego razu podczas próby, gdy Cezar nie przeczu­
wając nic zbliżył się do niego, wydobył nagle rewol­
wer : strzelił do brata-rywala Trafiony w seres, zgi­
nął Cezar na m.jjscu. Bratobójcę aresztowała poliojr 
Tyle Pester Lloyd. Cezar Sidoli znanym był taki.- 
i lwowskim zwolennikom kunsztu cyrkowego, jako 
doskonały jsździec.

Siedemset żydów z Królestwa Polsliego 
i Rosyl przejeżdżało w tych dniach przez Toruń w 
drodze do Hamburga, a stąd morzem do Chicago" 
i Balti more.

Książę OrleaiiBKl załatwił już swoją „gło­
śną sprawę". L anterne  donosi, że romantyczny ksią­
żę wypłacił zazdrosnemu Armstrongowi, mężowi 
pięknej pani Melby 250.000 fr. a t*n odstąpił od 
wszystkich swych pretensyj i od procesu rozwodom ago. 
Jeżeli to jest prawdą, to Armstrong jako Otello lw «- 
lifikuje się tylko do nowoczesnych dramatów berliń­
skiej wolnej sceny.

J Towarzystwa P rzyjació ł uczącej się 
m łodzieży we Lwowie. Nadzwyczajne walni 
zgromadzenie za rok 1890, odbyło się dni« 22, listo­
pada 1891. pod przewodnictwem prezes, p. Baranow­
s k i e j  Mieczysława. Obecnych było zwyż 50 człon­
ków Towarzystwa, szczególniej pań. — Prezes otwo 
rzywszy posiedzenie sureślonego obraz rozwoju Towa­
rzystwa, które związani przez kilka zaledwie osób 
obecnie z dniem każdym rozwija się ono coraz bar­
dziej na pożytek uczącej się młodzieży, na pożytek 
kraju i społeczeństwa W dalszem przemówieniu pod­
niósł sprawę rozdawnictwa bezpłatnych obiadów, na­
znaczając, że w bieżącym sezonie zimowym, zadanie 
Wydziału jest utrudnione, gdyż liczba potrzebujących 
wzmogła się w dwójnasób. Złożył wreszcie serdeczne 
podziękowanie tym wszystkim, którzy choćby i naj­
mniejszymi datkami cele Towarzystwa popierali jak 
nie mniej Redakcyom dzienników miejsoowych zajmo­
wanie się i popieranie celów Towarzystwa. Po odczy­
taniu protokołu i przyjęciu sprawozdania za rok ubie­
gły. uchwalono na wniosek p. Włodzimirskiego, ze 
względu na to, że najbliższe Walne zgromadzenie za 
rok 189i, odbędzie się już w styczniu 1892,, dotych­
czasowy Wydział wybrał przez aklamacyę napowrót. 
Na wniosek Wydziałn referowany przez sekretarsa 
p. Haraszkiewicza mianowało Zgromadzenie członka­
mi honorowymi: Panie namiestnikowę Ma.-yą hr. Bade- 
niową, Marchwicką i reprezentacyą król. stoł. m. 
Lwowa, członkami zas dobrodziejami gal. kasę oszczę­
dności, Towarzystwo wzajem, ubezpieczeń w Krako­
wie, Spółkę zaliczkową, Stowarzyszenia urzędników, 
Kasyno narodowe, Towarzystwo pedagogiczne pp. 
Bratkowskę Michalinę, Gubrynowiczowę Sydonią, Gro- 
manowę Eugsnię, Michalską Michalinę, Folicyę hr. 
Mierową, Niedziałkowską Wiktoryę, Pick Reginę, 
Pick Filipinę, Schayerową Ma-yą, Tillową Adolfinę, 
Wernerową Leontynę, oraz pp. dr, Czajkowskiego 
Jana. R. hr. Lanckorońskiego, Hieronimów ks. Lu- 
bomirskicn z Rozwadowa, Skrzyńskiego Kazimierza, 
hr. Ostrowskiego Witolda, dr. Marchwickiego, Zdzi­
sława, Torosiewioza F ;chała ż Pełtwy, Z!nię F ran­
ciszka. — W  końca posiedzenia członek Towarzystwa 
p. Markowski Julian poruszył sprawę tytułu używa-
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nego „głodne dzieci“ żądając, by takowy na inny 
mniej drastyczny zmieniono. Prezez wyjaśnił sprawę 
i przyrzekł umówić ją należycie na jednym z pier­
wszych po Jedzeń Wydziału.

W W ie lic z ce  odbędzie si§ w niedzielę dnia 
29 bu w sali teatralnej staraniem  C zytelni ludowej 
z w spółudziałem  T o w an y s tw a  śpiew u i o rkiestry  s a ­
linarnej wieczorek k u  uczczeniu pam ięci A dam a M ic­
kiew icza. Czys.y dochód przeznaczony na  pom nik M ic­
kiew icza w W ieliczce.

P oseł ludożercą. P. Albert Millaud, współ­
pracownik F ig a r a  znany z tego, iż dla ubawienia 
swych czytelników gotów jest oddać na pastwę bujnej 
gw( fantazyi i ironii najlepszego nawet swego przy­
jaciela, podał był w F ig a rze  biografię nowo wybra­
n o  posła z Lille pana Pablo Lafurgue, w które; 
przedstawił go jako byłego dowódcę bandy rozbójm- 
>zej, mordem własnej świekry, który pija wino z cza­
szek trupów, i to trupów przez siebie pożartych. -B-io- 
tnehwila. może nawet i niesmaczna, widniała w ar­
tykule tym z każdego słowa, mimo to dziennik wło- 
Bjń I ta l ia  wziął ją całkiem na seryo i z całą, pełną 
dumy i złośliwości, litością, doniósł swym czytelnikom, 
że „we Francyi wybrano po raz pierwszy posłem do 
parlamentu — ludożercą".,.

OHnry w y c h o d ź tw a  do B razylii, k tórego go- 
rąozką pr-ed  niedaw nym  "'lasem ogarnięci zostali 
m ieszkańcy K ró lestw a Polskiego, w racają  te raz  coraz 
. ęcej lo E u ro p j w opłakanym  s ta n a e W c z o ra j  w ła ­
śnie przybyło do K rakow a dwóch takich  wychodźców: 
Jó ze f embkowsLi z M azowieckiego i K onstan ty  Z a- 
m ielski z P u łtusk iego . Obydwaj przeszli ciężkie kole­
je w B razy lii, a  do K rakow a przybyli obdarci, znę­
kan i. wynędzniali i opow iadają, że jedynem  p ragn ie ­
niem reszty wychodźców je s t ja k  najrychlejszy powrót 
do m iejsc rodzinnych.

O ryginalny kartel zaw arli żebracy w B arce­
lonie. Z ró w il i  się oni, ażeby w szystkie dw ucenty- 
mów ki, jakie  otrzym ają od publiczności, odkładać i 
niew ydaw ać ich więcej, tak , ażeby z czasem zupełn ie  
ta drobna m oneta w yszła  z obiegu. Chcą oni pub li­
czność w ten  sposób zm usić, iżby daw ała  im  w iększą 
monetę, to je s t 5 centymów.

Z b ru k u . Na szkodę Kseni Koralowicz służą­
cej na folwarl" a Cetnarówka, sk i-d ł w biały dzień 
niez„j u sprawca, po rozbiciu kłódki od stajni 10 
sznurków korali, ukrytych w kufrze.

N ieu d ała  kradzież. Do stajni p. Antoniego 
K. przy ul. Kochanowskiego 1. 64, usiłowali się do­
stać ozoraj jacyś złodzisje. Mocne zamki jednakże 
nie pozwoliły im na wykonanie zamiaru, a z porzuco­
nych przez złodziei 33 kluczy, żaien nie był przy­
datny.

M iły synek. Syn posługaezki Franciszki Gó­
reckiej, Stanisław, okradł matkę w czasie jej nieobe­
cności ’ z wszystkich jej — zapewne nielicznych — 
ruchomości do tego stopnia, że biidaczia przyszedłszy 
do domu zastała nagie ściany.

Ogień powstał wczoraj w kamienicy pod l. 19 
ul. Ormiańska. ‘Wysłany natychmiaat aa miejsce wy­
padku mały tren pożarny, zapobiegł dalszemu szerze­
niu sie ognia, który zniszczył tylko powałę w jednem

Z Towarzystw a Bratniej pom ocy słu ch a­
czów w szechnicy  lw ow sk iej. N a walnem zgro­
madzeniu w dnin 22 bm. obrany został następujący 
wvdział - nrzewodniczący Biihn Jóa.af, jnBtępca R t 
wakowicz J a n ;  skarbnik ] Huczyński Bolesław, I I  
Zarzycki Ju liusz; sekretarz I  Witwicki Tadeusz I I  
Narplaki Feliks. W ydział: Fabiański Jan, Liptay Ma­
ksymilian, Manaczyński Józef, Neuhoff Karol, Paczs- 
śniowski Stanisław, Pieracki Jan , Sołtys Michał, 
Stapiński Jan, Szymański Adolf, Zawadzki Mieczy­
sław. Podwydział: Błotek Bolesław, Ferens Wenan- 
ty, Frenkel -Joachim, Podlewski Celestyn, Szaynowski 
Edward, Terlecki W ł.

Z „ G w ia z d y 14. Najpiękniejsze nasze stowarzy­
szenie rękodzielników nie zapomina o świętych pa- 
miątkaen narodowych, drogich =orcu każdego Polaka. 
Aby krzewić wśród swoich członków i uczcić pa­
mięć powstania listopadowego 1830 r., urządza w 
poniedziałek 30. b. m. wieczorek muzykalny, którv 
rozpocznie odczyt p. Romai-owicza. W programie mu­
zykalnym znajdują się utwory jedynie tylko naszych 
autorów. Nie można wątpić, że wszyscy członkowie 
stowarzyszenia obecnością swoją przyczynią si^ do 
podniesienia taj pigknsj uroczystości.

N p o s ie d z e n iu  r a lu e m  biblioteki słucha­
czów prawa uniw. Jagiell., odbytem dnia 8 bm. zo­
stał wybrany nowy zarząd, w skład którego weszli 
Madunwicz Maurycy (bibliotekarz) Makarewicz J u ­
liusz (zast. bibliot.) Landau Ludwik (skarbnik' fa- 
zurkiew.cz ' Józef (sekretarz I) Zgorzalewicz Stanisław 
(sekretarz H) Iskrzycki Tadeusz i Jakubowski K a­
rol (członkowie zarządu).

Ze w s i. Ra., zoczył organista idąc ku domowi, 
jak  ohłop zadawał razy kłonicą koniowi, więc zawo­
łał „miej litość nad bydlęciem człecze" — „a kiej 
to jest koń d w o r s k i *  — chłop na 10 odrzecze.

Z m arli*  J aa Duńin Rzuchowski, sędzia po­
wiatowy i członek rady i w ^działu pow. w Borszczo- 
wie. zmarł tamże w 44 r. życia.

Stysio, jedyny syn ks. Michała Dobrowolskiego, 
uczeń I  klasy gimnazyalnej, przeżywszy lat 11, zmarł 
w Kołomyi.

Karolina Olszewska, żona radcy szkolnego, 
zmarła wczoraj w naszem mieście, przeżywszy iat 54.

Stan p o w ie trz a . Wczoraj po południu mie­
liśmy psgodę, w nocy i nad ranem padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo 

rza był dziś o 12 godzinie w południe 762 mm.
Prognoza na dobę d. 29. listopada (od północy 

do północy). W iatr będzie co do Kierunku zmienny 
zachodni co do siły mierny (2—3), średnia temperatura 
doby obniży się do 4-2*0 . stan nieba będzie 
zmienny a względna wilgotność towietrza około 
8 5 % ; opad : śnieg nieznaczny.

Jutro, dnia 29. listopada: Saturnina —
św. Hryhorja M

O d p o w ied ź  od AdniiD*s^ra t 'J|* Wny Pan
S t r z e l e c k i  ^  Krecowie. Wysłaliśmy początejc 

Izarnego Boga" w odbitce, resztę w nnmerach &a - 
ty. Zawiadomiliśmy 0 tern kartą z d. 17. b. m. 
ni i posyłamy „Pieniądz14, również, jak poprzednią 
syłkę za rewersem.

prasy", na żołdzie u dyrekcyi stojącej, żegnają się 
przed lekką krotochwilą i operetką jak przed nieczy- 
stemi duchy, a kiedy na afiszu pojawi się poważny 
dramat, arcydzieło literatury obcej, lecz duchem do 
nas i może tylko dó nas dziś należące., „świecąnie­
obecnością", przechodzą nad takim „Tellem" do po­
rządku pilzeńskiego z pod ciepłej pierzyny nie wy­
chylając nosa!

Do zwartej falangi tej należą rozmaitych sta­
nów, wieku różnego i płci obojga przedstawiciele, 
nieobecni rekrutują się z t. z. „inteligencyi," mło­
dzieży, biurokracyi, w lwiej wszakże części... z sza­
nownego mieszczaństwa!

Konia z rzędem (i to z tureckim) dam temu, 
ktc mi pokaże egzemplarz patrycyusza lwowskiego 
w komedyalni! Anno olim, kiedy to krotochwilnej 
pamięci „p. Adam" zabawiał liczne rzesze „Roszkiem 
cymbałkiem", „Młynem djabelskim" lub na wielki 
fest „ Bemem", chadzali pono do Skarbka grodu oj­
cowie... Od tych czasów słuch o nich w Melpomeny 
kościele zaginął... Wynieśli sobie zapewne inne... ko­
ściółki, i do nich na nabożeństwa pilnie uczesczają, 
ale gdzie, gdzie?.. Nie wiadomo, nie wiadomo!

Za to, kiedy na stół rady przyjdzie kwestya 
budowy przyszłego teatru, wówczas dopiero rozpoczy­
na się nal... „Nie damo teatrn mulować w wyzuwi- 
ckim ogrodzie..." wielkim głosem woła liga jedna... 
„Na szkarpy z teatrem !“ krzyczą drndzy... „Obyłoby 
się bez tej budy", ciehaczem intonują trzeci...

I  dzięki tym właśnie nieobecnym, którzy z do­
niosłą instytucyą narodową nie mają nic wspólnego, 
którzy jaKo żywo przez przez rok boży aui razu jej 
nie nawiedzają, przeciąga się sprawa wzniesienia no­
wego gmachu, w starym zaś panują chłód, fetor i 
pustk i!

Bądźmy otwarci. Jak  wyglądałaby wczoraj w i­
downia na wznowionym po latach dziesięciu „Tellu", 
gdyby nie, gdyby nie... żydzi? W iatr hulałby po sali 
jak po ukraińskim stepie!

Co prawda „pelacy wyznania mojżeszowego* 
gremadzą się w masach także wówczas tylko, gdy 
mają usłyszeć swego... Schillera lub swoją „Żydów­
kę"... Z wyjątkiem jednej rodziny, która teatr nasz 
rozczulając? darzy opieką, mojżeszowych wyznawców 
ledwie znajdziesz na lekarstwo! Ale przynajmniej 
wczoraj stanęli do apelu, tworząc cale pokaźne audi- 
toryum, do którego przemówić jnż mogli odświętnie 
nastrojeni artyści.

A nastrój był rzeczywiście od święta. Przygo­
towano rzecz najstaranniej. Reżyserya nie staciła gło­
wy, ślad znacznej liczby prób był widoczny, t. zw. 

zgranie s ię a r ty s tó w  niezaprzeczone.
Schiller też zrobił sw oje: elektryzowały tłnm 

wzniosłe jego hasła, scenie na Ruttli z zapartym 
attentowano oddechem, podczas przedśmiertnej wizyi 
Attinghausena uroczysta panowała cisza, chwila strze­
lania do dziecka teliowego wywołała łez sporo, śmierć 
tyrana przyjęto okrzykiem...

W szlachetnym zawodzie trudno komukolwiek 
przyznać było pierwszeństwo. Miar piękne bohater­
skie momenta p. Woleński, wzruszał do głębi duszy 
wspan ałą skargą swą p. Kwieciński, szczerym był 
p. Zboiński, pracowali uczciwie pp. Szobert, Laskow­
ski, Hierowski (najlepszy to może z Gesslerów) Mi­
lewski, Gasiński, Piasecki i StróżewsKi. Mniej nawet 
raził nie owładnięciem pamięciowem roli p. Zawadzki.

Z pań wdzięcznem piórem zapisać należy za­
sługi : Stachowiczowej, Cicheckiej i Czaplińskiej, któ­
rej W alter wprost był doskonałym.

I  wszystek ten trud, teu kilka tygodni znój dla 
setki tycli, co ongi suchą nogą przeszli przez Czerwone 
Morze i dla... nieobecnych!!!

Horror! tc.

O s f e f n i®  w i a d o m ś c i .

Z Wiednia piszą n am :
Politycy lewicy powołuję się na mowę tro­

nową i żądają dla siebie prawa wnoszenia reform 
ekonomicznych. Ale te reformy nie mogą mieć 
celu osłabienia finansowej pozycyi państwa. Au- 
strya nie ma tyle zasobów, aby dziś jakiejś ka- 
tegorji opodatkowanych opuściła 1,600.000 zł. 
roczne. Mowi się o podatku giełdowym, którego 
dochody chcą — dość dowolnie — obLczać na 
800.000 zł. Ależ ten podatek giełdowy nałożony 
zostanie w myśl projektodawców li tylko dla 
z a s i l e n i a  d a l s z e g o  skarbu, a nie jako 
kompenzata za ulgi podatkowe, które co chwila 
wymyśleń gotowe każde stronn ctwo parlamen­
tarne Austrya wydaje mniej na budowy wodne, 
niż Szwajcarya, a kiedy Ren w ylał,' to brzegi 
anstryackie poniosły okropne szkody, szwajcarskie 
zostały nie tknięte.

Państwo mus mieć nowe środki dla nowych 
produktywnych wydatków. !

Kwestya zniżenia podatków zawsze mieć 
będzie niebezpieczną popularność. Ale państwo 
ulg żadnych poszczególnym klasom przyznawać nie 
może bez ściągnięcia na siebie zarzutu, iż postę­
puje niesprawiedliwie i bez wywołania słusznego  
rozgoryc_enia w upośledzonych warstwach. D la­
tego to Plener, jak'* p oseł/m ógł postawić wnio­
sek częściowej reformy .poda tku zarobkowego a 
Steinbach jako minister musiał obstawać przy 
reformie całkow tej, którą w roku przyszłym za­
mierza przedłożyć.

Że dziś klasy średnie i wyższe przemysłow­
ców daleko mr ij ponoszą ciężarów, jak inne 
warstwy ludności, że kapitał ruchomy jest pra­
wie nieopodatkowamy to i lewica przyznać musi, 
a przecież barazo jej nie na rękę pomagać 
w przeprowadzeniu jedynie słusznej reformy, 
która w swoim rezultacie musiałaby conajmnisj 
przynosić takie same dochody państwu, jak je 
ono ma dzisiaj, a która rozdzielałaby ciężary ró­
wnomierniej !

Tester Lloyd, Narodrti Listy  i Tolitik po­
dają wieść, że minister Zaleski m yśli ustąpić, 
a to z powodu osobistego, mianowicie z tego po­
wodu, że w komunikacie Koła polskiego, ułożo­
nym pod jego nieobecność, wym ien;ono go jako 
obecnego w chwili, gdy p. Jaworski zdawał 
członkom komisyi parlamentarnej Koła o swojej 
rozmowie z cesarzem. Tolitik dodaje, że jako na­
stępcę p. Zaleskiego, wymieniają namiestnika, 
hr. Badeniego, ale też zarazem, że w Kole pol- 
skiem zadają kłam tym pogłoskom. Jak się zda­
je, wykoncypowano sobie takie pogłoski na tej 
podstawie, że p. Zaleski, jakkolwiek zazwyczaj 
pilnie uczęszcza na posiedzenia Izby posłów, nie 
przybył na dwa ostatnie, tak ważne posiedzenia. 
(Zobacz Telegramy).

W iedeń d. 28. listopada. S ty lizacya , anglo-anstrjackiego 146*—. Akcje Unionbanku

x@atr, iit®r&%ra i muzykAj
— R e p e r t o a i  t e a  r a l n y : Dziś w sobotę

po raz czwarty „Ali Baba" operetka w pięciu 
aktach Lecocąa. — W niedzielę po porndniu „Pani 
majstrowa z Chorążczyzny" krotochwilą ze śpiewami. 
Wieozór „Wilhelm Tell" dramat w pięciu aktach 
Szyilera

— „L e R  e v e“, opera Bruneau, przerobiona i 
z powiastk Zoli, została zakazaną na scenie teatru 
Monuaie w Brukseli, z powodu sprzeciwienia sie du­
chowieństwa miejsoowego.

— „ E k o n o m i s t y  P o l s k i e g o "  zeszyt 
22 opuścił prasę i zawiera: i .  Sprawa kredytu me­
lioracyjnego dla rolników w Gaiieyi, przez dr. S tani­
sława Bielińskiego. 2. Kilka słów o uiszczeniu lasów 
karpackich, przez W. Barczewskiego. 3 . Ruch społe­
czny a socjalizm z powodu dzieła „Hiitory» ruchu 
społecznego" Bolesława Limanowskiego, (e. d.) przez 
Ur. Włodzimierza CzerKawskiego. 4. Przegląd litera­
cki : „Stosunek wartości złota do srebra" napisał 
prof. Józef Milewski. Kraków 1891, przez Z. Po­
znańskiego.

Petersbursk urzędowy Wiestnik finansowy 
ogłosił daty o zbiorach tegorocznych w obrębie 
Rosyi. Do przeżywienia ludności aż do nowego 
zbioru brakuje 218  milionów pudów ży„a; psze­
nicy pozostało 160 milionów pudów. Braki po­
krywać wypadnie głównie jęczm ieniem , owsem i 
ziemniakami.

Rosyjski departament rolnictwa stara się o 
obniżenie taryf na wywóz bydła za granicę, po­
nieważ ludność w miejscowościach, dotkniętych 
nieurodzajem, nie mogąc .przeżywić swego in ­
wentarza, zmuszoną jest zabijać go na mięso.

K reu»»eitung  donosi, że sułtan odstąpił 
Francyi ważny przylądek Cheik^and w Arabii, 
który panuje nad wejściem do Czerwonego 
morza.

212 50. Akrje kolei Karola Ludwika 204*— . 
Akcje kolei Północnej 2 7 5 — . Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 7 8 5 0 . Akcje kolei A l- 
fóldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei Pań­
stwowej 272*37. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 284*50. Akcje kolei węgiersko-pólnocno- 
wsehodniej 196'— . Losy komunalne wiedeńskie 
150'— . Ak: je Tow tureckiego zarządu tytoniu 
153 50. Galie, oblig. indemn. 104’— . Akoje kclei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal 207*— . Losy 
regulacji Cisy —■•— . Akcje B saku dla krajów* 
koronnych 187*25 Akcie Bankvereinu 102 50, 
Rosyjski rnbel papierowy 112*75.

4Vio% renta wspólna 90*90. 5°/#
Lustr, papierowa 101*80. 4% renta austr.
— '— - Renta 4%  węg. złota 103.—. 5%  
węg. papierowa 100*60. N°poleondory 
Marki niem. 57*90.

komunikatu komisyi parlamentarnej Koła pol­
skiego a szczególnie ustęp, w którym powie­
dziano, że prezes Koła zawiadomił członków 
tejże komisyi wobec li lylko ministra Zale­
skiego, o wynijai audjencji swej u cesarza, 
wywołuje tu rozliczne kom entarze, które 
oczywiście nie mogą mieć najmniejszej pod­
stawy realnej.

l ier lm  d. 2S. listopada. Wczorajsza 
m c"a  kanclerza Capriyiego wywołała we 
wszystkich stronnictwach silne wrażenie.
Freisinnige Z tg . p isz e : Jakkolwiek ta do
wszystkich gazeciarzy była wystósowaną i u- 
derza p rzerw  pewnym pessymistycznym prą­
dom w stronnictwach kartelowych (konserwa­
tyści, centrum i narodowcy liberalni), wsze­
lako głównie pije do najznakomitszego gaze­
ciarza, ks. Bismarka.

Berlin  d. 28. listopada. Nordd. A llg .
Z tg . przemawia za dwuletnią (zamiast trzy­
letniej) służbą wojskową, powołując się przy- 
tem na rozprawy w komisyi wojskowej dele- 
gacyi węgierskiej i na złożone w niej oświad­
czenia ministra wojny Bauera, (Minister ode­
słał właśnie do odnośnych prób, zarządzonych 
w Niemczech).

Berlin  d. 28. listopada. Nordd. Allg.
Z tg . powiada, iż oświadczenia kanclerza Ca- 
priviego przekonają świat, że tu i owdzie 

upodobaniem uprawiany pesymizm, nie 
jes t  uzasadniony. Świat nabierze znowu 0- 
tuchy.

Voss. Z tg . podnosi z naciskiem , że na- \ , m: ^1,ty d^ e. ,naJ L,0.0.,^'
, , . • 1 • , n , ,  V , . - 1  Gul. tred. włoBÓ. w likw. (d. «•/,) d°/0

ród niemiecki potrafi zachować właściwą mia- j _ „ (<Ł s»/,) *»/„% .
rę  pomiędzy brakiem otuchy a lekkomyślno- Ogólnego roimow-kwdytowego_Zakładu dla 
ścią i popierać będzie każdy krok rządu, 
zdolny wzmocnić pokój.

K olon ia  dnia 2S. listopada. Wedle 
Koln. Z tg  oświadczył pewien minister fran­
cuski co do Giersa: „Nie pojmuję, dlaczego
Rosya wysyła do Paryża m inistra, który nie

renta
złotu
renta
9*36.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 28. listopada. (Z Izby handlowej). 

I. Ajmjo sa oztnkę.
plącą 

202.— 
231-50 
3 L2 —

Kolej galie. Karoia Lndw. 200 i i .  m. k.
Kcle Lwów- 0»em.-JaB8ka po 200 i i .  w 
B .. iro hipotecznego p» 200 200 r i  w. a.
B-wkr. fersijt. galio. gaL po iŁ  w. s, , . —

II List, nstaw ne u  100 ri.
Baukn hipotecznego g&lic. 5*/c los w 40 lat. 100 30 

„ 6°/» wyl L07„ n_.
„ i'/ ,* /, los koL

BskAu kr»;.ow6gc łSWo lo* w 51 latach . .
IW a:-*. kred. gai. uemsfc. f i * L .......................

- n „ 4*/, . . . . .
* l?U lM* w 417, L

„ e » 477/,, lei- W 3ZL
/ „ „ „ 4*, i'*■ 1 *. j.at.

107-70
98-30
98-40

96 30 
95-—
99-30 
94*60

tądaja
2 0 5 -  
234.50 
8117 -  
2 1 6 -

101—  
106*40 

99 — 
9910

9 7 -  
95*70 

100 —  

95 20

57—
i>2 —

59—
5 5 -

ó&iieji i Bukowiny w likwidacji 6;,/„ wa.
los. w 15 • • * • * ....................... 59’— —*—

17 is, 100 ii.
indemnizacyjne galie. 5c/o m. k. . . 103*80

W mowie tronowej, którą król ru m u ń s k i 
otworzył parlament, położono nacisk na przyiaźne 
stosunki Rumunii do wszystkich mocarstw.

Król duński (teśó cara) w powrocie z Li- 
wadyi przybędzie w odwidziny do Berlina.

Z d j a i e u
Nieobecni.

Sz. mój kolega Q. pozwolił, i i  wyrębę g0 .ty m 
razem i powiem na tym miejscu słów kilka o wczo­
rajszym Telln, a raczej ex  re  Telia właśnie.

Zdało mi się bowLm zrobić nader ważne od­
krycie... odkryłem: nieobecnych! Jest to bardzo cie­
kawy rodzaj osobników... Piorunują na teatr chorym 
prądom chwili hołdujący, walą wciąż na dyrekcyę 
oaf* góry kamień*’, nie oszczędzają „lekkomyślnej

' z i  o l  o k o n o M i e & e y .

— Wiedeń d. 28. listopada. Cesarz zwiedzał 
dzii giełdę zbożową, wskutek ezego interesy  
przedpołndniem zawierane nie były.

— G iełda zbożowa. (W .edeń d. 26. listopa­
da). Popołudniowy obrót znacznie się ożyw ił i 
polepszył wskutek pomyślniejszych notowań ua 
paryskim targu. Kursa ogólnie się podniosły, a 
głównie wzmógł się popyt za owsem i kukuru- 
dzą. Wreszcie ceny ułożyły się następująco: 
pszenica na wio nę 11*60, żyto na wiosnę 11*38, 
owies ra wiosnę 7*04, kukerudza na wiosnę 6*60. 
Jakkolwiek nieznacznie, ale ostatecznie ceny ka­
żdego produktu poszły w górę.

— N ow y Joi-k d. 38 listopada. Firma zbożowa: 
Fiedl, Lindley, Weichers i Spółka zgłosiła upadłość. 
Passywa wynoszą milion dolarów.

W iadom ości giełdow e.
Wiedeń dnia 26 listopada.

Równocz3śhie z dobieganiem miesiąca listopada 
do kreiu, giełda zaczyna zajmować się likwidacyą za 
ten miesiąc. Niektórzy spekulanci już zamknęli swe 
rachunki inni starają się prolongowao swe interesy na 
dalszy miesiąc, przyczem jednak mniejsze i słabsze 
firmy napotykają na wielki# trudności Ponieważ je­
dnak zwyżkowey wcześnie zazwyczaj regulują swoje 
zobowiązania, targ został zasypany walorami, eze­
go naturalnym skutkiem był dalszy spadsk kursów. 
Wprawdzie w ostatniej chwili pojawiła się tendeneya 
zwyżkowa, głównie wskutek pomyślnych wiadomości 
z giełd peryskiej i berlińskiej, była ona jednakże tak 
słabą, że na ogólny ruch giełdowy nie wywarła pra­
wie żadnego wpływu i jedynie powstrzymała ialszy 
spadek kursów.

D zisiejszy dzień zamknięty został następująceui 
kursam i: Kredyty aue( *yackie 269 50, węgierskie 
309.50, Landerbanki 183.50, Ludwiki 203.50, Czer- 
niowieckie 232.75, Renta papierowa 10.40, srebrna 
90.15, złota .ustryacka 107.70, złota węgierska  
102.65.

Rada państwa.
(Telegram y  „Gazety F a ro d o w ejA )

W iedeń dnia 28. listopada. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady p*ństwa przed przej­
ściem do porządku dziennego wniósł ks. S w i e- 
ż y zapomogę państw ową d l a  d o t k n i ę t e j  
n ę d z ą  l u d n o ś c i  S z l ą s k a .

Nastąpiła dalsza dyskusya nad budżetem. 
J . z y  tyt. „sól“ przemawiali L a n g , Wildauer i 
TePszewski za zniżeniem cen soli.

Min. Steinbach oświadczył co do cen soli, 
że prowadzi rokowania z Węgrami w tej spra­
wie. Chce on nie eksploatowania soli dla zysku, 
łecz dąży do tego, by rządowi wracały się tylko 
koszta produkcyi i transportu. Co do podnosze­
nia cen soli w Galicyi, dążeniem jego jest, by 
ringi przekupniów zostały usunięte. Rząd popiera 
powstające w Galicyi przedsiębiorstwo dla regu- 
lacyi handlu s lą. Przyczyn się to do podniesie­
nia rolnictwo- w Galicyi.

Tyt. „sól“, a po krótkiej debacie także tyt. 
„tytoń" wraz z proponowanemi rezolucyami przy­
jęto i posiedzenie zamknięto.

Wiedań 28. listopada. W komisyi poda­
tkowej obradowano dziś nad wnioskiem Plenera. 
W niosek wybrania sprawozdawcy został odrzuco­
nym i postanowiono przystąpić wprost do generalnej 
dyskusyi. Przy dyskusyi zabrał głos p. Kramarz 
i sprzeciwiał się połączenia wniosku Plenera 
z wnioskiem Pattaia, ponieważ w ten sposób 
projektowane ulgi w podatkach zarobkowych od- 
roczoneby zostały ad  ca'endas graecas.

Wiedeń 28. listopada. Izba deputowanych 
obradowała dzisiaj dalej nad budżetem.

mówi o niczem innem, tylko o utrzymaniu 
status quo.u Francuz: gniewają się, że Giera 
obrał drogę powrotu swego ua Berlin.

Monachium d. 28 listopada. Jak 
AUg. Z tg . donosi, cesarz cnciał k s .  Bismar- 
kowi przesłać swoje życzenia na jego osta­
tnie urodziny, ale odradził mu pewien dostoj­
nik, którego cesarz posłuchać uznał za ko­
nieczne.

P a ry ż  d, 28. listopada. Według na- 
deszłycb tutaj wiadomości z Petersburga, car 
sam powołał Nelidowa z Konstantynopola do 
Łiwadyi, otrzymawszy od Giersa relacyę z je ­
go pobytu w Paryżu.

Giers nie widział się w Paryżu z żadną 
osobą prywatną. Natomiast ambasador Mohren- 
heim i syn Giersa, sekietarz ambasady, pod­
czas pobytu ministra konferowali przez pół- 
tory godziny z panem Fery d’Eccland, by­
łym prezesem ligi patryotycznej, który jako 
jeden z najgorliwszych agitatorów w sprawie 
sojuszu francuzko-rosyjskiego, po cichu wa­
żną odgrywał rolę i jes t  powiernikiem stron­
nictwa frankofilskiego na dworze peters­
burskim.

BJnkareezt d. 28. listopada. M y  
otwarte zostały mową tronową, która podnosi 
ścieśnienie i wzmocnienie węzłów, łączących 
dynastyę z narodem, a to dzięki moralueinu 
i materyalnemu rozwojowi kraju. Mowa stwier­
dza, że stosunki Rumunii ze

Gaiiu. fundi -.»u propinacyjnego 4% 
Baków, fandabzr propin&oyjnego 5% • • 
Kom banka krajowego 5°/, w a. L em 
Pożycska krajowa i  roku 1873 w. a.

„ e  raka 1883 47 ,%  • • 
.  4% ........................

Y. Lm j .
Lo«t miasta Krakowa 
L m j ! 1

91*75 
100*50 
lu - — 
104-50 

97-40 
91 —

104*50
9v45

101-20
1OL-70

98.10
91*70

21-50 23-50
■j-ts Stanisławowa................................ 27.—

Vi. Monety.

Babel rosyjski srebrny 
Babel rosyjski ja ri-row
100 marek siemieakieh

30.—

5 65
. . 931 9 41

. 9*5( —■ —
. . 122 ł 32
. . 1*12 1 14
. . s^ eo 58-15

H A D E S ł i A K l Ł
(Bubryka ta nie poohedii e& Bedakoji, k tś n  też irdnm 

•dp  owiedsiuheśei aa niQ nit. b i t r o  na tiabi*)

558 n b u s t e s i n a

ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig- 10 ot. 
jolka 1-20 pig 1 złr. P rzed  naślatiow nioiw ein  ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św Leopold" znasza firmą „ApothL.ie 
z im  heil. L eopold, W ien S ta d t .  E cke d e r  Spiegel- 
und  P lan k en g asse“. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M ikolascha, Z. B nokera , J .  B e isc -a  1 A. Skle- 
ilń sk ieg o .—W K o ły m y i: w  ap tece  p. W itosław sklego .

D la  naszych dzieci ty lk o  to , co n a j le ­
psze ! Kto tego chce, kto nietrwałych zabawek na 
gwiazdkę nie chce kupować, kto się chce wra* z 
dziećmi ich zabawą cieszyć, kto jednem słowem ula 

. . .  . swych ulnbieńców tylko rzeczywiście najlepsze mieć
USZystkiem i eijee rzeezy) temu polecamy do przejrzeń... pięknie 

m ocarstwam i są zadaw alające i przyjazne, illnstrowany cennik F . Ad. Richtera d; Comp. 
Panujący na szczęście  w iększych jak  m niej- jw  W iednia. I. nlic« N ib e ln n g en  4. Cennik ten 
szvch ludów pokój, je s t  tern cenn ieiszv  dla powinnaby uważnie przeczytać przedewszystkiem
R um unii, która znajdując s ię  w dobie rozwo ^ da matk/  za“im/ ° fkolwiek * 7  “  g * iazdQ̂ ;  a ’ . , * j • , , . I to tern bardziej, że dostanie go bezpłatnie. 3022
ju s ił sw oich, nieodzow nie go potrzebuje, j
Mowa tronowa w spom ina dalej o serdecznem  ; — — — — ■
przyjęciu króla na dwjrze włoskim i niemie-j Prawdziwy koniak. Czem bardziej rozpo-
ck;m, z czego s ię  okazuje, o ile  stanow isko ; wszechnia się używanie koniaku, jako środka
Rum unii wobec Europy się  wzm ocniło. W go- leczniczego i Czeiu częściej zapisują go lekarze,
spodarce państwowej też przywrócono rpvno- ; *em ^  trudniej dostać go w stanie czystjin i

  T .oł 3 • •  x i 4 i. 4 / 1. jiefałszowanym . Pan G. Mandl, właściciel znanej
wagę. J est nadzieja, że zwyżka doc.odów  bu- ( kawiarni w wyiedniu (Rothe thuf mstra8S( Lugeck),
dżetow ych odtąd będzie sta łą . Mowa tronowa . wszedłszy w stosunki z sławną firmą Gardrat & 
w końcu zapowiada w uiesien ie przez rząd ro- Oomp. w Cognac, dostarcza go swoim odbiorcom 
zm aitych  projektów ustaw Izby przyjęły mowę ■ w najlepzym  gatunku, jak niemniej rumy i her-
królewsK£ żywemi objawami zadowolenia i wy- i baty- których sk^ dy utrzymuje. Zwracamy 

- - - - -  J 1  ‘ uwagę na to zrodło zakupna, ‘>ar,R

li

K rak ów  dnia 28. listopada. Roko­
wania dyrekcyi Tow ubezpieczeń i komisyi 
trwają dotąd z konsorcynm; dlatego jeszcze 
nie są gotowe wnioski i dopiero w po-< 
niedziałek rada nadzorcza zajmie się tą  
sprawą,

W iedeń d. 28. listopada. Jak  sły­
chać, zaprosił hr, Taaffe do Wiednia dr. 
Mattusza w sprawie składania czy nieskłada
nia mandatów sejmowych przez staroczechó w.

W iedeń d. 28. listopada. Kalnoky 
zaprosi członków delegacji ua b̂ia<? na 2. i 
4. grudnia. Wspólny obiad członków obu de- 
legacyj odbędzie się 3. grudnia.

prawiły królowi oraz następcy tronu owacyę.'
Sofia d. 28. listopada. Onegdaj przy­

wieziono koleją żelazną srebrną monetę 
zdawkową z wizerunkiem ks. Ferdynanda w 
sumie 2 milionów franków, które natychmiast 
w obieg puszczono.

Rząd ponownie poczynił w Konstanty­
nopolu starania, aby wydalił emigranta buł­
garskiego, Stauczewa, posądzonego o udział 
w zamord "an .u  Belczewa. Porta  myśli in­
ternowanego w Brussie Stauczewa powołać 
do Konstantynopola i ponownie go prze­
słuchać.

Rzym  dnia 28. listopada Ambasador 
francuski przy Watykanie wybrał się natych­
miast po skazaniu arcybiskupa z Aix w dro­
gę do Paryża. Jak  słychać, stosunki międny 
Watykanem a Francyą znacznie się oziębiły. 
Crispi ma wkrótce ogłosić swoje pamiętniki, 
które się od r. 1848 poczyna

Londyn dnia 28. listopada. Według 
telegramu Daily Chronicie z Shangaju niema 
mowy o napadach opryszków, ale o formal- 
nem powstaniu w Mongr'ii i inuych okoli­
cach w pobliża Pekinu. Powstańcy posiadają 
piechotę i kilka szwadronów jazdy i liczba 
ich werasta. Połączyło się z n jmj kilku man­
darynów. Rząd chiński wysiał tam  wojsko. 
Nawrócona przez belgijskich misyonarzy lu­
dność w Kingsu została wraz z księżymi 
wyrżniętą,

2976

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości

wykonywa
zakład j a H e n n e r a Akademicka 18.fotograficzny

W iedeń dnia 28. listopads godz. 2 min. — 
po połudnniu. Akcje kredytów^ 273*12 Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 60 50. Akcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 311 50. Akcje Banku
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 29. Listopada 1891. Nr. 286.

Rb ułyrn „Ćoncentre M aggi »

mozg unoEC
We flaszeczkach począwszy od 45  ce n i.

SMACZNY
E k s t r a k t  d o  r o s o ł u *  HORSCONCOURS na wystawie powszechnej w PAKYŻO 188d(własciciel fabryki był ałonltimJuryrozdanianagródj Do nabycia we wszystkich handlach korzennych. *Sum

!

D S O B N f l  O C IŁ O « łZ fili lA  
po eenele od wyrazu.

|  ITROW A B U T E LK A  90 ot. Z żyta 
Ł i »zyst», 8-letni* żytnia wódka bez cukru 
i bei anyżu, w skutkach zastępuj® zupełnie 
leniak. Poleea handel Karola Battabana 
w# Lwewie. 219

ICZDA IB . bzoimz* tyezliwy, pragnę 
J choć rfówk# wiadomości.

'A T A ltSZE  źródło do nabyoia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów mły­

narskich w handln Albin* Soleckiego we 
Lwowie, ni. W»łow* 1. 11. 224

&

rigZ U K U JE  się k*pit*łn 4— 5 tysięoy 
rfr. n» pewną lok*»yę. Zgłoszeni* dom „ . . n a  p e w n ą  v ł .

A dm iniłtr»ojipodJ)y8kreey» 100“

Papier klosetowy 15 ct.
= 3 Schottw iener Papierfabrik

228

Dla palaczy!
Cygarniczki papierowe 

z ozdobnemi elastycznemi piórkami
Brązowe i kolorowe, długie
Bum*, m o c n e ........................................
Kawalerskie z sylwetkami . . • •

„ g ła d k ie ............................
n „ glace . • • •
• kolorowe z obrazkami kart
.  .  dobierane . .

ct.

H o w o ió l  Białe, gładkie, mocne, 25 etm 
długie, dla eierp ląeyeta na  oezy rfr. 1 30.

Wezystkie w pudełkach po 100 sitak  
starannie dobierano.

C ygarniczki „ V irg ln ia “ ca 100 sztuk 
25 do 50 et. Sporaadzam rśtn* napisy, mo 
negramy. herby, ogłosienia.

Wielki gkład tu te k  eygare tew ycłi ■* 
1000 sztok rfr. 1'60. 3011

Skład towarów papierewyoh

E D W A R D  B O S C H A K
Wiedeń, I., Hohenstaufengasse 2

naprzeciw Landerbankn. 
Zamawiającym ponad 5 tłr. posyłam franco.

Szproty 2935

N . S ting l’a W iedeński*

P I E C Z Y W K A
uznane jako najw yborn ie jsze  do h e r ­
b a ty , w ina i  ledów . Złożone w su-
cbem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie dłngo nio nie tracą* na dobroei i 
smakn, dlatege też należy je gorące za
lecić dla każdej rodziny. C ierpiącym  

na żo łąd ek  polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy­

łamy pudełeczko na próbę.

N. Stingl & Neffe p.m"S:

t!
sławna na cały św .at, wybornego smaku, 
pomagająca trawieniu najbardziej pikantny i 
najtańszy dodatek do mięsa. Próbna posył­
ka wagi 5 klg. złr. 2-40* za 2*/* klg. w fa- 
eeczce złr. 1'60. Paseczka około 12 klg. złr. 
4'8f|. W  wielkich ilościach ceny zniżone. 
F. Michl , fabryka musztardy, Krems N. A.

Wien, VIL, Kaiserstrass* 76. 2867

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ g w i a z d k ę 11
lub jako pamiątka po zmarłych

2949

Portrety naturalnej welkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fetografię 

zwracam nie uszkodzeną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

S leg ft ied  Iłodascher
Wien, II., grosse PfarTgass* 6.

3049

Wielki zarobek
można osiągnąć zapomocą racjonal­
nego wyzyskania fachowych infor- 
macyj giełdowych. Redaktor pewne­
go poczytnego i szanowanego facho­
wego pisma finansowego wychodzą­
cego w Wiedniu, który dzięki swo­
im licznym stosunkom miewa zaw­
sze najlepsze i pierwszorzędnego 
znaczenia intormacye giełdowe — 
gotów jest udzielać takowych kapi­
talistom w zamian za pewien udział 
w grze. Zapytania adresować: „Ge- 
winn 3006. Poste restante. Wiedeń 
IX . Porzellangasse. Oferty podnosi 
tylko za kw item z poczty. Listy bez­
imienne nie będą uwzględnione.

K i« l* k l*  »  I  skrzyneoki 5 klg. złr. 1-75. 
W fgori* w galarecie, grube kaw ały, faee- 
ecka 0 klg. złr. 3 80. Śledzi* uw ijane bez 
eźei, w pysznym sosie, 6 klg. faseczka 2 zł 
Wszystko włącznie* opakowaniem f r a n c o  

za zaliczką.
Carl Wacker Nachfolger, Hamburg.

K  Najlepsze źródł* do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891

awioru
L . FREUND , Wien, I„ Herrengasse 10/G)

KASYstare i nowe sprzedaje 
2866 najtaniej
EM IL  WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

K W I Z D Y
Korneuburski proszek

2270

dla bydła, k o n i ,  byd ła  r o g a te g o  i owiec.
Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najplerwszyeh stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zw ierząt, w złem trawieniu , do poprawienia i po­
mnożenia wydatnośei mleka. P rzyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom, j C e n a  pudełka 7 0  o t . ,  połówka 35  o t.  " 9 a  

Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkieh aptekach i droguerjaćh Austro-Węgier. 

Codzienna wysyłka z głównego składu

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król, rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Towarzystwo Mm i Krajów? warstat Mli
w  { w i l n i a n a c h

odznaczone medalem na krajowej wystawie w Krakowie — polecają :

znane z doborowej jakości i taniości swoje wyroby, 
płótna grube z krajowej przędzy i cienkie apretowane, 
dymy, płótna prześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścier­
ki, ręczniki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki żakar­
dowe barwne portjery, story, chodniki, płócienka kolo­
rowe , fartuszki, w orki, siatki murarskie i do chmielu, 

sienniki, pokrowce na meble itp.
Składy: w Glinianach w własnym magazynie; w Brzeżanach w handlu B Kar­

wowskiej, przedtem B Wrońskiej; w Stanisławowie w handlu W. Doboszyńskiego; 
w Chorostkowie w handlu S. K lara; w e L w o w i e :  w handlu W ojciyńskiej, ulica 
Halicka 11. — Próbki gratie i franco. 2946

Papugi młode
do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 

Karge, Czarneckiego 3, Lwów.

Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
D y r e k c j ę  u r z ę d u  loteryjnego gwarantowana

XV. Loterja państwowa
x przeznaczeniem  na c y w iln e  ce le  dobroczynne

3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 110.000
pomiędzy tem i:

I główna wygrana na 100.000 złr. z dwoma pierwszemi i dwoma 
drugiemi wygranemi po złr. 500, 1 wygrana na złr. 15.000 i 1 

wygrana na złr. 5.000.
1 wygrana rfr. 4000, 1 wygrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 

rfr. 1000 i 80 wygranych po rfr. 100 w gotówce, tudzież wygrane na serje 
w łącinej kwocie rfr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1891.
Jeden los kosztuje z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z logami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Biemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
L osy w y sy ła  się n ie  lieząc  n ic  za  p o rto .

Wiedeń w październiku 1890.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

2904 oddział loterji państwowych na cele użyteczności 
dobroczynności publicznej.

Najlepszy i najtańszy opał
d a ją

piece z regulatorem
(Begulir- Fiill-Oeffen)

R .  G e t ) u r t H ’ a
c. k. maszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o ry  d o  żądanie darmo.
Skład wb Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
iyryJ*U «0k ziołowy, za flaszkę 88 ct., prztciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła, od 40 la t doświadczony, 
irrop wapna, z p*dfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

P1*1? 1’ nadto wzmacnia kośoi u małych dzisci. Flaszka 1 złr.
*• WUChlA M liń rnillnn* u  Hilłjli flkflzkfl 1 7.łr. 7* Tnałft (10

Ł a m i g ł ó w k a
W szystkim , którzy chcą d łu g ie  zim owe 

w ieczory  w przyjemny spędzać sposób, polecamy 
kupić jedną z czterech Richterowekich zabawek 
do układaria, znsnych pod następująeemi nazwami:

M ę r z y d u s z a .

ł t  Łamigłówka £  Męczydusza £  
Zadania lukowe Pitagoras £

Ho każdej zabawki dodanym jest zeszycik z li- 
cznymi bardzo zajmującymi zadaniami; już roz­
wiązanie jednego zadania może podać przyjemną 
rozrywkę na kilka godzin, jak o tem świadczy na- 

stępujązy list. — Pan T e o d o r  K r e m -  
s e r ,  asystent budownictwa w P r a d z e ,  
pisze między innem i: „Przed kilku  dniami 
kupił«m sobie anonsowaną przez Pana nad­
zwyczaj zajmującą zabawkę „ Ł a m i g ł ó w ­
kę".  Nadmieniam przy niniejszej okszyi, 

że z pomię.izy WMynkich u k  zwanych zabaw dla ćwiczłnia cierpliwości i dla 
rozrywki nie znalazłem żadnej, któraby riwnie była tanią i zajmującą jak „łamigłówka_____ Podziwiać trzeba rzswywiśeie,
w jak różnorodny sposób może być kward.at rozłożonym, jak różnorodne figury dają się uładać z tych siedmiu kamyków. 
Zajmując się rozwiązywaniem zadań często sż do pierwszej godziny w noey udało mi się w ciągu jsdąego tygodnia odga­
dnąć wszystkie figury z pierwszego zeszycika, tylko jednogo J nie potrafiłem jeszcze złożyć...11

Ceua każdej z  tych zabawek wynosi Só ct.. wydatek, na który się m oi z  każdy odwaiyć. K to  się ju ż  znajduje w po-
Mltł. Z7/Z11 )• r i  * lira o n 4n7>A/i Zu.A. ~ ~  ..1 . J  4* ,7 1 -n  n  Lrilszts /̂ibsiadaniu  „ Jjam igłów ki',  niechaj sobie sprawi także i  tr zy  inne zabawki. Prawdziwe tylko „z kotwicą

KOTWICZNE SKRZYNKI B U U O f Ł t l E  RICHTERA
Wiele tysięcy rodiiców uznało w y » o k i e

c h o w a w c z *  znaczenie tych znamienitych skrz_.

P i*" ', nadto wzmacnia kośoi u małych dzisci. Flaszka 1 złr.
Wuchta Maść roślinna , ia  duża flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 
gośćcowi i reumatyzmem
D̂ T a ••ono]a na muezkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie i  aromat roślin. 

Wszystkich powyższyoh przetworów dostanie w mojej spte^-e. Zamawiać 
,żna za zahozką. f  2876
S k ła d  w W iednial a : J .  W eis , M ehren-A po theke , I . ,  T uch lauben  27.

Najlepsze podkowy na kopyta i racice
Patentowane podkowy dla wołów na lato i zimę

zarówno dla lekkich jak  ciężkich. — P a t a n t o w a e e  podkowy dla koni
le imisniająeemi się odcyl&mi

3018
Podkowy dla koni rob.c.ych i powozo- 
'iTTch, do polowań, jazdy wierzchem wy- 
śtflgów. Patentowane podkowy z p0de- 
s> wami gumowemi lnb wkładką sznuro­

wą. H ufaale dla koni i bydła. 
Podkładki do podków żelazne i stalow*. 
Przepisowe podkładki dla kom wojsko­

wych patentowane „H. Stollen . 
Podkładki gumowe.

Cenniki i wzory kopyt gratis i tranco.

nek budowlanych ; nie masz lepszego i bardzie,, 
zajmującego środka do zabawy dla dzieei i ' 
dorosłych!

J a ś n ie  ośw iecony P an  F ranc iszek  
Jó z e f  A u ersp e rg , książę i dziedziczny 
marszałsk krajowy Tyrolu, c. i k. ko­
morzy itd. donosi : „P rzy jm ij P an  
w yrazy mego uznania i zupełnego 
zadowolenie za nadesłaną dla mych 
dzieci kotwiczną skrzynkę budowlaną '

P an  b aron  K ra n s  z B rzozow ie 
kończy swój list następucem krótkiem, 
lesz trafnsm zdaniem- „Pańskie kotw i­
czne skrzynki budowlane stanowią naj 
dowcipniejszą zabawkę dziewiętnastego 
stulecia dla małych a nadzwyczaj przyje  
mną rozrywkę dla wielkich dzieci!

Pan profesor A ut. M adiera, c. i k radca 
szkolny w  P rad ze  pisze nam dnia 23 si-rpnia

żsumieniem polteić kotwiczne skrzynki budowlane 
t^Kichtera wszystkim  rodzicom , zaczem przemawia

‘ ta okoliczność, łe  skrzynki U zostały w y­
szczególnione w  K arlin ie (Pradz*) na 

wielkiej wystawie środków naukowych 
pierwszą nagrodąV

Pan B r . H lrsch  E de z B udapesztu
donosi: „K up iłem  dla mego chłopca 
budowlaną skrzyneczkę z  fabryki N- 
N *  lecz kam yki takowej były  tak 
porzyste , że musiałem je  wyrzucić. 
(id y  atoli mój chłopak dostał P  a ń- 
ską skrzyneczkę N r. 4, to musiałem  
i  dla m ej córeczki takową sprawić. 
Hówniet najstarszy m ój syn (a w y­

znaję otwarcie i  ja  sam) znajduje  
wielkie upodobanie w budow aniu; pro­

szę więc prznsłać i  dla niego... W  koń­
cu zauważę:, że kotwiczne skrzynki bu­

dowlane Pańskiego wyrobu odpowiadają 
celowi, dlajktórego są przeznaczone, ja k  n a j­

zupełniej, bauną bowiem i pouczają.1886, co następuje; „Mogę więc śmiało i  z czystem
Pan M aciej U rbanow icz z Sambora w Galieyi donosi: Jjtrzym aną  od 'P ana  kotwiczną skrzynkę budowlaną 

uważam za najznakomitszą i  najprzyjem niejszą zabawkę dla dzieci Życzyć by należało , aby zabawka tak s i f rozpo­
wszechniła, iżby wszystkie dzieci posiadały te doskonałe kotwiczne skrzynki Pańskiego wyrobu

Par B r. U ry s , e. k. dyrektor żeńskiego seminaryum nanezycielskisgo w P r a d z e ,  pisz#: „O pożyteczności skrzy­
nek budowlanych F . Ad. R ichtera & Co. w i W iedniu, przekonałem się na w łasntm  dziecku »' mogę je  wszystkim  ja k  
najlepiej polecić Różne numera tych skrzynek dostarczają dzieciom tyle m atdryału do szlachetnej pgzryw ki! Zabawę 
tę można nadto ciągle ożywiać i  odnawiać za pomocą skrzynek dopełniających

Pan K . R u d n ic k i, właściciel dóbr Łukewicy p. Limanowa w Galieyi piszs między innem i: „ . . . J e s t  to jedną  
z  najw ięcej zajmujących zabawek dla d z iec i.

żalsze świadectwa i dokładne objaśnienia o każdej pojedyńczoj ekrzynsezc* i pewyiej wspomnianych zabawkach 
pomieszczone sa w pjęknie ilustrowanym cenniku , który powinniby wszyscy rodsice jak najprędzej zamówić u podpisanej 
firmy, aby mogli zawczasu prawdziwie dobry upominek na św. Mikołaj lub na Gwiazdkę wjbrać i zamówić. --W szystkie
Bkrzynki budowlane bez fabrycznej marki „kotwicy" są to zwyczajne, jako dopełnienia bez najmniejszej wartości, im itacye;

pależy więc zawsze żądać i przyjmować tylko 3f 20

ł o t r a  skrzynki budowlane Richtera
które jak dawniej tek i teraz stoją na niedoścignionej wysokości 1 są jedyne, które mo 

Iżna prawidłowo dopełniać) dostać'można we wszystkich lepszych składach 
z zabawkami po e*nach od 35 et, jo  5 złr. i wyżej.

F. Ad. Richter & Cie
pierwsza austryacko-węg. ces. i król nprzywil 

fabryka'skrzynek budowlanych.
Wiedeń , I . Nibelungen 4 ; Rudolstadt w Tu­
ryngii ; Olten w  Szwajcaryi; Rotterdam, Jon- 
kerfiaustr. 42 ; Bruielles-N ord, rue St. Lazare 
39; Londyn E. C., 1-2 Railway P la c e , Fen- 

church-Street 5 Ńew-York, 310 Broodway.

Cennik
z nowemi wspaniałemi budowlami 

bezpłatnie I franco.

M - H A N N S  S b h n e ,  W i e n ,  I . ,  S t r a u c h g a s s e  2 .

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R ln rs tra s s e , E r a u - . w , n , .    . 3

.ooR S w r \ a Kz ; - ,; : r &1-ąr - wyie,j w i w ^ els « o oi o w * w 8,orn <iny’ a
•patrzon* w dzienniki wszystkich kraiów «  ^  l  *ZT, n
M ja  biuro U lsgraflczn* w hotelu S U c j l ^ - 1- * “ etę N ‘f«dow!l ) kąpiel* w Du
ji*y  dwsroach kolejowych. tramwaju przy domu, omnibus hotelowy

D 5 T Do nabyoia w składach tytoniu i magazynach galanterji

B IB U Ł K A
Najlepszą

G Y G A H E T O W A
j e s t  p r a w d z i w y

LE h o u b l : n
najnowszy fabrykat francuski 

O A W L E Y  &  H E N R Y  w Paryżu
2887Jako najlepszy zalecają go pp.: 

ur- J. Pohl, E. Ludwig, E. Lippmann — Dr. Nęcki, 0. Bujwid, W. Skabiczewski
profesorowie chemii na uniwersytecie w Wiedniu. profesorowie chemii w uniwersyteoie w Warszawie.

Sprzedaż hurtowna: 17. rue Bśranger, w Paryżu. m

Najnowszy fudnwy środek pożywny.
2958Kathreiner'a 

Kneippa Kawa słodowa
sJód ze smakiem kawy

zmięszana do połowy z kawą ziarnistą, nie zdradza 
nlczem swojej obecności, używana zaś bez domieszkn

jest napojem bardzo przyjemnym i 
pożywnym środkiem leczniczym

dla miedokrewnyeh, dotkniętych błędnicą, cierpiących 
na żołądek, nerwy, tudzież dla kobiet i dzieci.

Pakiet ll2 klg 25 ct. Sprzedają we Lwowie: Karol Bałłaban , Karol Bayer,

20u grm. 10 
100 „ 5

St. Markiewicz, A. Langner. Zastępca W. Zacharja- 
siewicz. W Brodach : M. Mach, R. Slitzker, Witkow­
ski i Spł., zastępca J. B. Friedmann Wd W Prze­

myślu E  Witkowski, w Stanisławowie T. Szawmski, w Tarnowie Tadeusz Scharff.

Ważne dla m yśliw ych , urzędników k o le i, Inżynierów, 
podróżnych, powożących ltp .!! 3978

Berlacze z Haliny
z ciemnego, styryjskiego materjału „Loden", sporzadzon* samo- 
działowo z jednej sztuki, bez azwu, z podwójuemi pitśniowemi po- 
d#»zwaini, do noizenia po wierzchu zwykłych butów skórzanych.

Cena złr. 5'75 z opakowaniem.
N a miarę wystarczy podać długość skórzanego cbuwia.

C. k. nadw. fabryka kapeluszy I towarów pilśniowych
Anton Picłiler, Graz, Nicolaiquai Nr. 16.

Syrup wapieoao-źelazisty
30U •  podfosfornnu w apna

sporządzony przez aptekarza Herbabny w W iedniu,
zalecają naj pierwsze powagi lekarskie z b*rdzo wybornym skutkiem od 21 
lat, a mianowicie jako środek zwlększająoy apety t, umożliwiający obfite przyj­
mowanie poiywlepla, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się o r­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i f , zapobiegając w fen sposób skłonnoseiom 
do chorób płuonych I pier*lowyoh, Niemniej też zaleoają gprąco lekarze powyż­
szy środek z powodu jego własnośei roztwarzani I usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w 'Ocy i niedopuszczania do wyczerpani* i i i  żywotnyeh , tudzież,, iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stesunku łatwo strawnym, przyczynia się 
znakomicie do wytwarzania krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli foeforowo-wapiennych, ułatwia im twarzanla alę kaśol.
C ena flaszk i z ł r .  1 '25, poeztą 20 e t. więcej sa opakowanie. (Półflaszek nic ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej eię pojawiającemi pod podo­

ił bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
* nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­

pem wapienno-ielazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźni* żądać : „Her- 
babnego ayrepu waplenn islazlstego" i uważać, aby 
na ksżdym znajdowała się obok odbita urzędownie za- 

‘ protokołowana marka oi-hronna, tudzież broszura Dr. 
Schwelzera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną

cekolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W lfi)«ń. „Apt«ka sa r  l łar in h «rslgk eit“
Jullnsc Herbabny, Nenban, Kaiscrstrasse Nr. 73 1 75.

Takewy do nabycia we Lw ow ie: w aptekaoh: Zygmunta Ruckera, Piotra 
Mikslascha, J. Wewiórskiego, H. Blamenfslda , A. SkUpińskiego, J. Beiserą, K. 
Krzjżanowskiego; w Krakowie-. Ernest Stoekmar, W. fiedyk , K- Wiszniewę^f 
apt.; w B ia łe j . J. Kolasaa, A. Fucho i B. liolSr ; »» Birrwttynie : A. Brauństeln • 
w B rzetanach : A. D u rst; tc horszezowie : M. Nismozewski; w Czernio'j,.n . \ ’, 
J. Mabl , dr. J. Barber, W. ▼. A lth ; w Dorna W a tra ; F. F ritesł,; w D roh*  
byezu : J. Aiohmullor spt.; w Ourahumora : E. Botezat; w HorcAep.ie : M. Aien- 
towicz ; w Jarosław iu  : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle ,; fi, P*l,h; w Kimpo- 
lu n g : F. F ritsch; w Kołomyi-. J . Sidorowioz, Ę, StenzcI i K. Rr Witoeławski” 
w li opyezyńeach: M. Reder; w K r y n ic y : H. N itr ib it; w Mielcu : A. Pawli­
kowski ; w Niżankowicach: W. W łodiim irski; w Fodwołoczyżkach: D. Schnei­
der; w P rzm yślu: A. Mańkowski, J . Lspiankiewic* ; w  P rzem yślanach: Z Ba­
ranowski ; w Radowcaeh: J. Rosignon i Deeani; w  Sadagórze : Rubinowie* ■ w 
S n ia tyn ie :  F. Niemczewski; w S tr y ju ; L. G aitner; w Suczaw ie : D. Bottusohsn 
i J. Sehmied ; w Sanoku : F. Glela ; w Stanisław ow ie: A. B*il, J. Macura i A 
Strzemecki apt.; u> Samborze: Aleksiswio* apt.; w Storotyńcu: H .Fiillenbaum • 
w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Kahane i L. Fleieohmann; w Tarnowie'- 
St. Pawłowski; w U str zyka ch :J■ R iedl; w Wilamowicach F. Schneider- w 
W innikach : K. B aum aun; w półJcwj-. w *. k- aptec* obwod, A  D*dlec*. ’

Świeże nasiona te, ;orocznego zbioru
jak: wszelkio jarzynowe i kwiatowe, marchew pastewną i buraki 
olbrzymie, lucerna francuska, naąięna drzewne i wszelkie rolni­

czo-przemysłowe są już w komplecie na składzie.
Z gwarancyą za s ilę  kiełkow ania 1 prawdziwość odmian
po umiarkowanych cenach poleca i o wczesne łaskawe zamówie- 

3050 nia uprasza

Główny skład, nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO w M ełnie , pooita Strzeliska,

Poleca tei najpiękniejsze 
Cebulki hyaeyntów do wazonków 10 sztuk złr. 1*20 do 1*50, 
Tulipany pełne i pojedyncze, ftladiole, L ille, Korony i t. p.

Pasq skórzane do maszgn najlepszej jakości, 
Sukna łańcuckie i własnego wyrobu, Bundy i Buty sukienne.

Cennik nasion rozseła na żądanie franoo

3941

ii
d la  m ę ż c z y z n .  Prospekty rozsyła na żądani* gratii i frat»c°

Or. C a r l A ltm ann , Wien, Vll., Mariahilferstrasse
ijm s z m a m s a a m a m m

OBUWIE
dam sk ie , m ęskie i d z iec in n e , najśw ieższej u>0<ty  1 podług 
w szelkich w ym agań , e le g a n c k o  , trw a le , naJ8Pieszniej 

i po najn iższych cenach w yk°nUJe

w awej nowo powiększoflej Pra C0wni
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c JWtsr-*... .V ■ ■■ ..y . : , ? . . - TlTMMafctiflfl,Tilt,lr —riaiTir mpifiumfunii" - r - r u .........
Z drukarni i litografii Pillera i  Spółki (Telefonu Nr. 17* a).


